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Daszyński o polnych bohaterach.
S tic  aprowlzicyi greźny!
Do takiego rezu ltatu  doszik o&radujęca nad  

wyżywienie nem ludności kom isya »prowizacyj- 
na sejmu, odczuwa to już dziś bardzo doikliw ie 
ludność, a ia  kiórej nie obojętną jest cena a rty ­
kułów  spożywczych.

Groza sytuacyi ap ro tm acy jn ej apow odowsna 
;esv częściowo rabunkow ą mwazvą. k tóra pozba­
wiła nas plonów  z poważnej czyści k ra ju , a ta k ­
ie  z powodu b rak u  ustaw y k tó raby  bezwzglę­
dnie w ydobyła od producentów  posiadane za­
pasy. auy je  udostępnić głodującym  masom 

B rak żądanego przez nos£óvr socjalistycznych 
sekw estru wszystkich ziem iopłodów zaczyna s e 
już w zastraszający sposub mścić, bo zbyt skrom ­
nego kontyngentu  nie ms Zna w ydostać n a to ­
m iast wszelkie zboże .dzie swobodnie na pasek, 
aluo ukrv te czeka przednów ku, aby w tedy po 
fantastycznych cenach zjawić się n i  targu.

Trudność wydobycia kontyngentu  połączona 
z niedołęstwem  władz sk ładają  się n a  to, że ju z  
tak  wcześnie sranęliśm y przed  katast-o fą, k iórą 
powiększa j eszcze przedwczesne nadejście mrozów 
które uniem ożliw iły zaopatrzenie się. n a  zimę 
w ziem niak..

.Jeżeli przypom nim y sobie całe lato  p ro w a ­
dzoną w  § e m ie  w alkę o p lan  gospodarczy, jak- 
to  na ham letow skie py tan ie czy m a być sekwestr, 
czy  nie m a byćj z tak im  trudem  szukano odpo­
wiedzi, aż znaleziono tak ą r że dziś już nie m a­
my co jeść. Rozumiemy opór reprezentantów  
wsi, przeciwko sekwestrowi, chociaż n ik t go 
uspraw iedliw ić nie potrafi, ale reprezentanci 
m ast z wszechpolskiego obozu również przeciw 
ceswestrowi glosowali. Taki p. Gląbińsfsi, k tóry  
się przed swą bezkrytyczną czeredką popisywał 
w Sokole, jak  przew idującą była jego polityka, 
nie spotkał się z pytaniem  .obyw atelstw a* lwow­
skiego, czem u swoją po lityką dąży do wygło­
dzen ia  go. Jeżeli na  w itlb ic :eli p. Głąbinskiego 
'sk lauają  się sam i paskarze, to nie cziw i nas 
b rak  takiego zapytania, przypuścić jednak  chce­
m y, te  by li n a  tym  zam kniętym  wiecu i ludzie, 
k tó r z y  ciężko m uszą pracow ać n a  życie

Dziś już o w prow adzeniu sekw estru nie 
•nożna mówić, trzeba szukać innych  śrwlków. 
Skcro w ładze m e m ogą opanow ać, sytuacjo, 

wyżywić ca łą  luuność trzeba zadanie u* 
K1*1* i uprościć, aby żywiły ty lko tę  część 
spo eo eń siw a, k tó ra jest nap a rd z ie j wartościo 
w a i które* życie jest dziś najtrudniejsze. TrzB-
6 e 'zaopatrzyć ® i n n o ś ć  przedeujszystukm
ludzi praey fizycznej i umysfttcej.

Człowiek bogaty, paskarz, czy rze tn ik  nie 
po'rzebu;e cnJenowej, ty ch  nie potrzebuje
zaopatryw ać m iasto w ziem niaki, d la n ich  me 
potrzeuuą jesl taryłu  n a  m>ęso. Ci m ogą płacić 
knżoą cenę, ci z pod ziemi wydobedą środki 
żywni ści i z głodu n ;e zginą, Ci nie potrzebują 
opieki w ładz aprow izacyjnytu , o tych :eż an 
»jańf w o, an gm ina nie notrzebują się troszczyć. 
-C Afe srzebc ratow ać te. wieikit. zastępy ludzi

„ P o le g ły m  b r o d e m  ic#.
Rłoroa w iceprem iera Daszyńsftieac

r . W aR SZ A W A . (P a t.) . 2.. Ills+opatfa: N a dz i­
s ie jsze j akadem ii w  F i-ha m or:il w ije p re z y ć e a t D a­
szy ń sk i w y p jw ie d  la ł p rzem ó w ien ia , z  k tó re g o  poF 
d a je m y  n as tęp u jące  w y ją tk i:

N iepod '1 eg łe  P a ń s tw o  po lsk ie  c z d  w  dniu d z i­
s ie jsz y m  p am ięć  sw c-iih  sy n ó w  po^egłycn w  wali* 
oe o  n iep o d leg ło ść  O jczyzny . R ząd  RzpUej łą ­
czy El? z  ca iy m  n a lo u err. w  h o łd z ie  d la  po le - 
g ły ch  P rzeży  iśsny epoko  dziejów ' najw iększą, z d o ­
b y liśm y  p j  { .ó łto iaw ic cz n e j n iew oli w o ln o ść  i 
A tppod  e g jc śó  P a ń s tw a  P o lsk ieg o . Z aw dzi czarny  to  
w ielk ie j w o .n ia  ś w ia to w e , lecz  w  w i ę k s z e i  
j e s z c z e  m i e r z e  w ł a s n y m  o f i a r o m ,  w ł a ­
s n e m u  m ę s t w u  1 w ł a s n e j *  s i i ł e .  Z a n !m  
u zn a n o  n aeze  p ra w a  d o  n iepod teg iosci, podniośr 
liśm y o ręż  d ra  w y w a lc y n a  tego p ra w a . D ługo  

. t r u c a b la  d u sz a  P o laków  w n iew o li, d u g o  trw a ł 
try u m f g w ą łtu  1 b ez p raw ia , d łu g o  n o c  ro zp a czy  
ro z p o śc ie ra ła  na"1 n am i sk rzy d ła , e z  w  g łę b i nar- 
ro d u  p o w s ta ł d u c h  n iepod leg łości, a ź  o ży ł duch  
wallki i.iłco s i ła  te g o  ludu . a ź  p o w sta ł W ó d z  i  
zrodz i! s ię  czyn . P rz ez  ten  zzyn zb ro jn y , p rz e z  o - 
fiarę  b rw i o d w alo n o  b a T iz ń  g ro b o w y  i P o lsk a  
p o w s ta ła  d o  życia

P ierw sza drźb b rw ią  wywalczotiego pokoj‘u  za­
d a j ą  ras skupianych duchem u  nogffł żołnierzy tak cześć" 
licznych tak  świeżych i  tak  bo lesnych , że  mUjony

serc polskich wiją się dzSi w bólu przeżywają1 
shaszliwą mękę dał, które duch “wieczny rewolucjo- 
nlsta*‘ rzucli do boju za wolność Poiski i odkupił n"® 
wszystkich krwią młodzieży cakgo pokoterJa pO ikC- 
go. Każda niemal rodzina w Poisoo uszlachetniła s'ę 
istratą swoich synów w  walkach za wolność stoczo­
nych. Caiy naród uświęcił byt swój ir.ęlcą ofia.uą 
sworch najmężniejszych, a  kiedy przyszłość szczęśliwa 
wywoływać pocznie nowe wspaniaie poicotsnie Wol­
nych w Polsce, ludzki wziok przez cała pobolanlz 
zwracać się będzie do naszych czasów 1 urośnie te- 
geuda olbrzymia z  owych kroci grobów żołnierzy 
polskich, tych grobów, których jeszcze policzyć nia 
zdołaliśmy, na które nia rzuciliśmy jeszcze nawet 
drobnego kwiatu (podJeki. Żoin-crze polscy bagno 
tern I szablą w  mdlejącej nieraz oc'! trudów ręce na­
pisać w <lzic>aeh świata, ts  Polska nte zginęła Te­
raz kole' na tych, co męstwem duszy I bezkrwawą 
ofiarą pracy rozwijać majp powstająca z grobów 
życie. Kolej na nas wszystkich, na nierws.-ych obywa­
teli wolnej I niep odległej PolŁbi. i ,

Oddając cześc poległym poKażemy _ży;?-ym, fcsś- 
my godni tej ofiary, że łączymy się z n W w  służbie 
dla uroglej Ojczyzny wskrzeszonej przez nlch^ i że 
uczynimy ją wlełkp f wsparćalą. Poiegłyta braciom

i i
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P r z e d s ta w ic ie l R u m u n ii tai W ferszat» ie
WARSZAWA, 2 listopads (Pat.) T ak t Jo- 

nescu DTzyiecnal wczoraj z żoną <w W arszawy 
Na dw orcu pow itai go m inister Sapieha, poseł 
rum uńsk i F iorcscu z członkam i poselstwa, poseł 
polski w Bukareszcie Skrzyński z u izędnikam i. 
T. Jouescu zamieszkał w  zaniku królew skim .

J a  i
WARSZAWA. (Pat.) 2. fistepada. “ KuTyer 

WacszHwski“ podaje: Dnia 2. b. m.. o  go-az: 
10. fiano T. Jonaseu z żoiią był' na nabożeństwie 
w  kościele garnizonowym na placu saskim, po­
czerni pani Jonescu ztożyła wienifec u siop mauzo­
leum poległych W  poładnie Jonescu odbył kon- 
rłeirencvę z ministrem SapRhą., a p^pofgdńiu po­
seł Skrzyr.sld podejmował T. Jonescu śnlacanlem

w  Hotefu E 'jropejsltlm. Na igodz,. 4. poool. fest 
zapowiedziana wizyia u  Naczeinilca Państwa, a 
poteim im- się odbyć ŁonTerencya z przedstawi­
cielami Rządu, 'i

WARSZAWA i (Pat.) 2. ' listopada. “ Kuryci- 
warszawsld“ donosi: Z  okazyi przyjazdu Ti Jo- 
nescu do W arszawy, cala prasa warszawska jo- 
cln:«nyś'nie z entuzyazmer.. w ita gościa rumuń­
skiego, podk.'eś'ająs w  dtużsjych artykułach po­
świeconych osobie Tatce Jonescir 1 jego polityce 
swią :aną] z utworzeniem malej ententy —- konie- 
czność Scisłegn i rychłego związku poTsko-rufmm- 
sklsgo tp a i  .ego n a  obopólnych interesacu obu 
państw, i t

którzy sw ą pracą tworzą bogactwo narodowe. 
Tych musi państwo ochronić przed katasho lą  gło­
dową, tym musi państwo dostarczyć środkóv/i ży­
wności. ( Śłfgą-

Jc .e 'i  w iadze m e chcą ' zrozumieć Interesu 
państw- 
cz
że stoimy p r  .  . _______  „ _____
1 zaburzeń w Wielkich skupienińdi m ińskich j 
przemysłowych, ■ -■ ;i" >• W'
jtipi Trzcha też zrobić nares-cie porządek! vz, mi­

nisterstwie aprow izacji, k tóre w ydaja ftosy ro z ­
porządzeń, o  których istnieniu samo n is pan.ljf 
ta, których naturalnie nikt nia przestrzega. Po­
trafiliśm y si? szczęśliwi* uporać z wojną, trzeba 
też radykalnie skończyć z  bezholowiem aprowi- 
zacyjnem Co mogła być cierpiane w. czacie woj­
ny, to dzis nie dia się pomyśleć.

Sioimj wcbcc ciężkiej zimy, trzeba wytężyć 
wszystkie jsiły- i cna.eśe śrotfki. aby ją  przetrzy­
mać. Jest zdąje się tyficc ta jeapa, wskazana przez 
nas dtoga* y  y  v  • i
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ASEKURUJĄ tMILJONÓWKr
W tyai C3la  poslatficze „r.IlL J9  łO w R K 1- winni nlezwło&znis zgłosić się

do najbliższej pJacówKi i nabyć 
co najmniej jedną, c  najlepiej tiiiłia. a&dktKowjth ,M I L J O N Ó  W E K " .

_ fc

R o sja  p ro testu je  p rzec iw  a k c ji CaSa- 
c .to w lcse  3 PŁilu”1”.

LONDYN. Pat. 2. ligtop. Krassin wręczył an-1 w stanie w ojennym  z W ielką B rytanią. Druga 
gielskit-mu urzęuowi spraw  zagranicznych odpis no ia rządu m c kiewskiego
noty rzc.du m osk ieask  ego k to rj p ro teguje prze 
ciwko tem u, iż angielskie okręty  wo cnne o tr/y  
m ały  r*»zk»z atakow ania bolszewickich łodzi, 
podw odnyca na  m orzu Czarnem i Bałtyckiem. 
Rząd moskiewski nie uważa się z« pozosta-ące-o

pro testu je  Drzecirofto działaniom  Bałaehoroicza 
i Petiury na B m łejrusi i U .irainie 

i d om aga  się by rząd an gielsk i nie p opiera ł wy­
m ie n io n y c h  od iz ialów.

S ta n  o b ! | i s t i i a  w  K e s k r j ie .
PARYŻ. Pat. 2 listop. Szwedzkie dzienniki I ro Ifóoskccie zo sta ł proklamowany s tan  c&leżeni8 

poiw eruzają te  1 a  to z powcdu obawy honłrreoiolucyi.
a— b %mcmS» tm mamon wniim nr^wi

/ > g g g j j rg.

Z !cmia d la  żołnierzy.
WARSZAWA, 2 listopada (Pat ). R ada m i­

nistrów  1 b. m. przyjęła projekt ustaw y o prze­
jęcie na w iasność paustw a ziemi w niektórych 
pow iatach R. P. i będący w związku z tem, 
projekt ustawy o bezpłam em  i optatnem  ob­
dzieleniu ziemią żołn erzy W . P. _ 1 "T-y ff-

Spotńanie P iłsudskiego ż Petturą.
„U kraińska D um ka podaje, że 30 paździer­

n ika  odbyto się w kwaterze głównego atam ana, 
Pe lury  spotkanie z Naczelnikiem Państw a Pił- 
»ud«’ i n. Przedm iotem  obrad było teraźniejsze

e m ilitarne na U 1 rai de

8 godzinny dzień pracy  to Niemczech
BERLIN, 2 listopada (Pat ). W głosow aniu 

'udowem  pizyjęto ustawę o wprowadzeniu 8  go­
dzinnego dnia p tacy  na kolejach, pocztach oraz 
służby telegraficznej i teleionicznej.

—«■ •—
£0 miliflrdćsł oriszRcóoroania 

niemieckiego.
BERLIN, 1 listopada. Niemiecki rząd wręczył 

Komisyi reparacyjnej dwa bony na kwotęj 60 
m iliardów  m arek w złocie, z k .ó rych  pierwszy, 
opiewający na  sum ę pouad  20  m iljardów , m a 
być p ła tny  1 m aja 1 9 2 1  r., drugi na 40 m iliar­
dów w ystaw iony jest n a  2  i pół proc. n a  czas

’ i M l - t J ! ®  V.

Dookoła pokoju z Rcsyą.
LIBAVt A. Pat. 2 lislop. Pr/.ynył tu  sek r^ arz  

sowieckiej dele^acyi pekojowęj Lorem z u  e a 
wym any dokum entów  ra iy iikacy jn j ch. W y­
m iana nnatąpi w sali ratuszowej.

* Pogrzeb 6obatera  irlandzkiego.
LYON, 2 listopada (Pat.). P grzeb burm istrza 

m iasta Coik odbyt się zupełnie sp o c e n ie  przy 
udziale olbrzym ich tium ów  publicznosu.

Uł> l. —Nowa międzynarodówka.
LONDYN. Pat. 2 listop. W edle doniesienia 

„Daily JHLraldu“ , usiln e angielska paitya  soeva* 
listyezna utworzyć niezawisłą niiędzynarouów kę 
do klórej należałyby wszystkie partye socyali- 
slyczne które nie przyłączyły się an i do mię­
dzynarodówki moskiewskiej an i dc genewsktąi-

rlU dUNIA A°C7ECHY.
P R / GA. (Pat.) 2. listopada. Cz: B: P: oodaje; 

Obrady Take J..nc'jC.t z Beneszom doprowadziły, 
do zi pełnego porozumienia akiuanych k westy 1 
PoLityc^n/ch a  orzcUewszysrkiem do porozumie­
nia w  kwesty! m,a'ej ententy. Obai ministrów tą  
'skonstatowali, że państwa koalicji odnoszą się 
sympatycznie do n a  e; erTien:y,i i że wsze . i '  po­
głoski, dotyczące rzekomych sympatyi dla W f  
igier są bezpodstawne. Benesz wyjaśnił p. Joi- 
neocu stanowisko Cze eh wodsc Fc/ski i wobec 
Europy. Cbaj ministrowie skunstaiowa'i, wresz­
cie, ze zgoda po-ityc n a  miedzy odu państwami 
jest całkowita.

Szejdomanowcy na Śląsku,
(S. B. P.) Jak  nas dochodzą wieści z w-hry- 

godnego źródła, niem iecka party a socyalbtycznr 
o tr/y in  iłą  ostatnio specyalny większy funuua/ 
pieniężny od rządu na piebis ytow ą ag itac ję  
m em ieci?. Ze S ajdem anow cy dotychczas byli 
bardziej gerliwem i nacyonalistam i, niż niejedno 
ze stronnictw  „raro u o w y ch “ jest izeczą już uziś 
pow sz.chuie n a  Górnym  Ś lą .k u  zn>rtą. Kto 
chce się przekonać, jak  dzisiaj zupełnie odb e- 
gają oni od soeyalizm u i jego m etod walki, nie­
chaj czyta ich  organ „V o'ksw ille“.‘ W num erze 
z dnia 2 0 . b. m . cżtntamy między innem i, że w 
Polsce robotn ik  pracuje od 10-ciu do 11 -tu go­
dzin na uobę Nie jesteśm y tak  naiwni, by przy­
puszczać, że niem iecka socya'na dem okracya nt«s 
wie o obowiązującym  w Rzeczypospolitej 8 -mio 
godzinnym  dniu  robocz.in .

Ale jak kto  nie m a lepszych a rg u m n ió w , 
a m usi jątrzyć, bo go o p łać ;ją  za to, wówczas 
nie może wyrzec się naw et najoruynarnie.szego 
kłam  i ' w i ,

Ą.STLB ĆJUIKOWSICU 117

POD ŁUKĄ
u z r  P o w i e ś ć  z  r o k u  1 9 1 8 .  m

(Ciąg dalszy).
*. W yprowadziła go bez obawv na korytarz, 

mimo, że Ludwik został w poko . Na kilka se­
kund spotkały  się ich spojrzem* ciekawe, ba­
dawcze i rozwiały się w uprzejmym uśm iechu 
bez wyrazu.

W ypadało mu powiedzieć:
— Zaraz po przyoyciu na miejsce postoju 

napiszę Gdyby me to, że w nocy wyjeżdżam.., 
W południe przyszedł rozkaz.

Czekał na jakieś zachęcające słowo, ale ona 
kiwała tylko potakująco głową.

— Nic? żaunego siow a?... nawet teraz, gdyśmy 
sam i?

■ Na wargach drżał jej jeden wvraz, Którvmby 
m ogła bryznąć mu w twarz i unicestwić catą je­
go faryzejską poprawność, ale .am iast niego 
rzekła spokojnie: •

— 1 ja napiszę... proszę mi tylko przysłać 
adres.

P odniósł jej rękę do usb Potym  b ra k n ą ł  
ostrogam i, zasalutował i nis ogia Njąc c ze 
szedł po schodacn Patrzyła za , za zgrabną 
jego postacią, dopóki nie znikł na zaitręcie.

Slyczała brzęk w dole, na kam iennych pły­
tach sieni. O statnie echo po nim. C sza.

I teraz m iała wrażenie, że pierś przebija jej 
nagle ze zbójeckiego ukrycia pchnięta khngą 
szpady.

Ale życie rzadko kiedv ginie od moralnych 
ran. W jeden z n a s tę p n y c h  dni otrzym ała lis t od 
Zosi, której pobyt w Zakopanym  przedłużał 
s ię  — jak D isara  — dlatego, że d o ty c h c z a s  nie 
dostała „engagement* do Warszawy, a do budy 
krakowskiej, gazieby nią zapychano dziury, nie 
myśli wracać. Renia z treści l is tu  wywnioskowa­
ła, że dziewczyna nie czuje urazy do losu i że dosto- 
wała w zupełności swój światopogląd ao  warun* 
ków, w j ik ich  się znajdow ała. Punkiem zacze 
p ie n ia  był ów pan Tadeusz, p o s ,a d a ją c y  dobra 
w Królestwie i sm ak artystyczny w w yszuaiya 
niu adepteK sztuki w celach k u lty w o w a n ia  ich 
talentów. Zosia nie była libertynką ale tęż nie 
traKtowała zbyt poważnie sw e j skrom nej osóbki 
i w szy stK ich  związanych z nią właściwości

— Ziota pani Reniusiu — pisała — byłoby 
mi barazo, bardzo sm utno, gdyoym stracTa sym- 
nalję pani, choć wiem, że me wiele jesfem warta. 
Ale gdyb\m  dawniej mogła bvć śmielsza webac pa 
ni, dowiedziałaby się nani o mu.e tyle przykrych 
rzeczy, że mu« ałauy s ę pani rozpłakać. Teraz 
z tego w'zv<t -go, z głupich sentym entalnych 
mvśli nic soi - e robię; nie zastanawiam  s>ę 
nad sona, »• rozczu.am  i jest mi z tym le­
piej. Mówiłai kiedyś pam, że iestem n,czyją, 
Więc ponieważ nikt s ę  mną me za ,p.ekuje. m u­
sze m j- :ć  sam a o swvm lOiie... a czy to  m oja

wina, że nie umiem wymyśteć nic m ądrego aru 
doDrego? t

— Z pewnością, nie jest to  jej wina — uspra­
wiedliwiała ją R-jma, czytając płochy, trochę 
śmiejący się, trochę wzdychający list — i nifc 
może jej nikt potępić, poniew aż nikomu nie wy­
rządza krzywdv.

Nie. nie straci do niej sympatji. p-zycisnęia- 
by ją do serca jak m aleńką przyjaciółkę i po ­
wiedziałaby:

— Tyś lepsza odemnie... boś szczera, bo nie 
sprawiasz nikom u boleści. Jeśli co czuję wzglę­
dem ciebie, to  zazdrość, zazdrość namiętną, ze 
nie m ożem y pcm ienjać się na losy. Ko^nac ży­
cie... jabym także cnciała... dlaczego mi ifte oyło 
w olno?

Było to  pierwsze drgnienie dotychczas nie­
uśw iadom ionego proceru, Któremu początek dąjt 
instynkt sam ochowawczy, a kióry gdyby Okreśia- 
ła, określiłaby jako narodziny buntu.

Nieśm iała prośba, zanreszczona na końcu 
listu, ukazała jej nagle jakby blane św iatło w 
ciemnościach. Tak... dlaczego nie m iałaby wyr­
wać się z zaklętego środow iska, w którym b 14- 
ka się jakby wśród tum anów  mgły i na n s ie p  
ręce wyciąga i drży każdej minuty przed nieświa­
dom ym ? Świat jest większy i pełniejszy, niż go 
sobie wyooraża, zam km ^a między czterema ścia­
nami, wGuchana w kle o zegara, jak w starczy 
głos gderliwego pustelnika podającego zapleśnia- 
łe prawdy, martwe pojęcia do wierze na żywym, 
kw.ataini wiosny rozg i aiym sercom

— Pojadę, aby spojrzeć z ualeaości na to
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S o ju s z  nicir:ieck3>>E!łcu:sLj przec:rei
P o ls c e .

D nia 27 b . m . p. W iłb y m  W eidem ann w  
,T ils iter Ztg.“ ogłosił se rsacsjn e  rewelacye de­
maskujące, działalność Niemców. P  W eidem ann 
oietylko potw ierdza inform acye prasy  polskiej, 
że p rusary  w spółdziałają z L itw ą Kowieńską 
ale podaje rzeczy nowe, k tóre w inny zaintere­
sować ogół p&nstw ententy .

P. W . stw ierdza, że do Tylży przybył oficer 
baw arski, v. Falkcnberg, k tóry  prow adzi akcyę 
Iranspoitow am a z P rus do Litwy żołnierzy n ie ­
m ieckich. Inny  wojskowy w randze kapitana 
(nazwisko w ym ienione n i t  zostało), w Iasterburgu 
slorm ow al oddział, liczący 8 .1 0 0  ludzi, kióry to 
oddział wyrusza do Litwy Kowieńskiej.

Niemiecki sicyklista  p. Jo rdan , stwierdził, że 
w an . 14 b. m nicm iecid oddział w j e  lnem 
uzbrojeniu w sile 150 łudzi z dwom a oficerami 
przekroczył granicę niem iecko-litew ską i udał 
się n a  te ry to rju m  Litwy Kowieńskiej. 
v P. W eidem ann pisze następnie w swych re- 
w elacyach, że ta  m obilizacya wojsk niem ieckicn 
n a  te y toryum  Litw y etnograficznej m a iane 
jaszcze znaczenie, a m ianowicie konsolidacyę sił

reakcyi, celem obalenia onecnego ustro ju  Nie« 
"mieć. Hasło w alki z P o lssą , k tóre rozbrzm iewa 
dziś w P rusach  W schodnich, to  ty lko  patryo- 
tyczny pokost, pod n .m  kry ją  się istotne cele 
junkrów  pruskich.

W  P rusach  W schodnich rozpoczęto tajne fer» 
m ow enie regularnej a im ii niemieckiej. Akcyą 
kieru,e kap. P reus oraz wlaściciei ziemski, dr. 
B rander. O rganizacya ooejm uje z górą IUO.GCjO 
ludzi.

Tyle p  W eid em an n : ze swej strony zwrócić 
należy uwagę, że wobec powyższych a zdaje się. 
źródłow ych in fo rm ac ji, wojska g :n  Żeligow­
skiego nie walczą bynajm niej z L itw inam i, lecz 
Niemcami. A oprócz tego podkreślić tizeha, że 
form ow anie wojsk n n m ieck  ch  na  terytoryum  
Litwy stanow i niebezpieczeństwo nietylko dla 
Polski, wszakże według tra k ta tu  wersalskiego 
Niemcy m ają być rozbrojt ne. '

W skazanem  by b y lo £ b y  ententa jed n ą  ze 
swyeli misyi, a tó re  tak  chęiuic wysyła d o P o isk ., 
w ysiała ta s ie  do P iu s  W schodnich.

Liga narodów  a  sp ra w a  wlldUska.
P o d  tym tytułem “Humanite", któru > stałe 

"■aryentowana" jest przeciw Polsce, za ir ie  ;zcza 
nas.ęptiiące uwagi, nawiązując do odpowiedzi, któ­
r ą  rząd po lsk i da* na notę aagieMtujrfrancuską 
ssr, sprawie wi eńSklij.

Liga narodów  mnoży zgromadzenia swych 
przeróżnych tekeyi; efe prestigs jej n is wzrasta 

z tesr txroporcvonainle. a spraw a W ilna po raz 
tdewiauc.no, Kióry oasiania jej niemoc.
; P o sk a , o i je można wierzyć “ Timesom*1, od­
powiedziała reo rezen .antom  Angfii i Francjo de­
likatną rx łnow ą; eo oznacza, że taką sam ą ud- 
powiedz da Lidze Narodów, k tóra przecież identy­
f ik u j  się z e rn tn ' ą.

U tygodnia Leon Jourgeois, pcrs>-
jnlfiLujący wi-jUki ak t wersalski, wysiał do rządu 

iwarszawsktoryj p rz y fac e^ k ie , lecz sianowcze 
w ezw ani' !U a ia ł in^rw encyę sw oją za tem  bar­
dziej uprawn oną. że Po-ska chwa i.a  się popar- 
d cm  Liyl narodów w Gda iisku(?), w  szczęgómo- 
tścl, że m iała poparcie kierujących m ocarstw t Iji, 
<\ że ugoda poisiio-aiewsKa w Suwa iKach przyszła

do -skutku pod patronatom  Lrgi.
J c ś i  Liga narodów  mi a a  możność okazania 

swojej powa*! i podndesier.ia wpływi swego, k tó ­
ry  nie był nigdy dość silny, lecz przeciwinie cią­
gle spadał, to  chyba przy tej okoliczności.

Piłsudski, ustępiwąc życzeniom iej, byłby za ­
służył tlę wobec imięćżynarodŁ/wej assocyacyi 
rządów  — by użyi. w.asciwegic wyrazu I w  sa- 
tnej (rzeczy nie byłoby mu się szczędziło wspa;- 
niatorii.yśnej reloopensaty. Ale o n  pospieszy? z o- 
świadiczenieini dymisyi, a cornąwszy ją, zapovvi> 
dział, że W ilna nie odda. Nie m ożna jaśnjej wy­
kazać Lidze na odów, że jest przedmiotom poSiujoi- 
wisk? i że  Oosnawia się jej wszelkie'/ zdolności 
czynu. s

Chodzi też pogłoska, że niektóre m ocarstw a 
i— szczugófole zresztą zadłużone — uwa^aią, Iz 
wvdaukl na nie n ao żo n e  z pojnodu przynatożno- 
ślI do  Ligi narodów, są zbyt wielkie. Ciekowwm. 
byłoby, gdyby Polska była jej zanala & nlertelnj 
cioa.

Orożta ?trej 'U górników w Poiscb.
J ik  się dow iadujem y ze Związku rob. prze­

m ysłu górniczego, dzięki staraniom  tegoż Zwią* 
zku nastąpiło  w sytuacyi aproy .zacyjnej pewne 
polepszenie. Rząd bow iem  przydziel.ł gurnikonr 
większą ilość ziem niaków , k tóre jedna) w części 
są zm arznięte. Na skutek  dalszych sta rań  Związ­
ku, aby uniknąć katastrofalnej przerw y w pracy 
w górnictwie, rząd zobowiązał się do regu lar­
nego i wydatnego aprow izowania górników. 
Inspektor m inisterstw a aprowizacyi, n a  polecenie 
rządu w ydał okólnik do zarządów kopalń , azeDy 
te  w ypłaciły górnikom  w foT n ii zaliczek różnicę, 
jak ą  rząd  dopłacał do aprowizacyi górników , 
za czas, przez k tóry  górnicy nie otrzym ywali 
aprowizacyi, dostarczanej przez m inisterstw o 
aprowizacyi.

Gfenzywa iwszewicka przeciako 
Wranplcwi.

KONSTANTYNOPOL, 2 listopada (Pat.). Reu­
ter. Bolszewicy podjęli ofenzywę n a  całym  iron- 
cie, woiska g tn era ia  W rang la  m uszą się cofać. 
Opróżniły one Berdjańsk i A leksandrowsk.

LYON, 3 (Pa.). K om unikat generała W rangla 
z 27 donosi o w alkach  korzystnych dl? jego 
wojsk nad  D nieprem , gdzie bolszewicy usiłują 
przekroczyć rzekę.

K om unikat z 26 z. m. donosi o korzystrycb  
w alkach n a  całym  froncie przeciwko wojskom 
czerw onym , k tóre podjęły now ą ofenzywę. 5

C zas odnow ić p rzeJ p ta łę  n a  listopad .

S'iład austryac&iego Zgromadzenia 
narodowego.

WIFDEŃ 1 listop. Pat. Skład nowego Zgro 
m adzenia Narodowego jest n astęp u jący : 66  soc- 
dem okratów , 78 p arty a  chrzęścijansao-socyalna, 
22 wielkoniem iecka, 4 partya  ludow a, 1 uuesz- 
czańsira partya  ludow a,

5 ' —*■*♦— '■ ‘\
Rongres socya listyczn y  w  Brukseli.

BRUKSELA 1 hstop. Pat. Kongres socvaii- 
styczny, reprezentujący 562 ugrupow ań, wysto­
sow ał adres gra tu lacyjny  do górników angiel- 
SKicb, a następnie rozważał spraw ę przystąpie­
n ia  do trzeciej m iędzynarodów ki. Rezolucya pod­
pisana m iędzy innym i także przez V andervelde 
odrzuca w arunk i moskiewskie, k tóre m ają na 
celu poróżnić p ro le ta ryat i sprzeciw iają arę z? 
sadniczym  podstaw om  socyalizmu.

wszystko, co  tu zostawię. Może roztrw onię po 
polnych drogach czarne nici tej okrutnej zadu 
mv... Może od radosnego błękitu, odi mądrych 
gór spłynie natchnienie... Może stanie się coś... 
co m nie zbaw.

Lecz prawdziwym pragnieniem  było  nie to  i 
owo, jeno chęć ucieczki przed bezpuśredniością 
faktu, który sie nasuw ał jako jedyne rozwiąza­
nie. Odwlec godzinę sądu nad życiem... godznę  
kary i pokuty. Nie minie jej nic... nie ucieknie 
nigdzie... tylko jeszcze nie teraz... jeszcze nie 
£<3 r3 Z»«.

R ozpłakała się nad sobą, a  p o  niedługim 
/.asie, kieuy z  łzami sp łynął osad goryczy, kry 
vrzna myśl tiasunęla jej porów nanie:

— ja r - M rrja Magdalena...
Myślała odtąd stale o  wyjeździe lecz n it  wyież 

)źała. Wewnętrzna podnieta byra za s ła b a ; po- 
rzeba było czegoś z  zewnątrz, coby w autom a- 
i’czne ruchy caiej istoty tchnęło iskrę woli.

I przyszro.
Pewnego dnia Broński przyniósł jej niezbyt 

zaciekawiającą go wiadomość, że sp o tk a ł Dy- 
bowicza.

— Foznałem  go zdaieka. P oznał mnie I on, 
oo właśnie m iał wchodzić na m ost podgórski, 
gdy naraz skręcił w bok, w uiicę. Nim dosze 
dłem do  końca m ostu, nie było  już z niego 
śladu Dziwaczny człow.,‘k l miał wyjechać, p o ­
żegnał się z nami... tymczasem został i nie chce, 
pysmy o  tym wiedzieli. Tak jakby mn e albo 
tobie zalezato na tym, czy jesi w Krakowie, 
tzy go mema.

W oierwszej chwili zbladła ale opanow ała 
się natychm iast

— Czyś pewny, ie  to on był?
— Najpewniejszy Mam dobry wzrok, a od­

dalony byłem o  jakie sio kroków . Przyrym od­
wrócił się tak niea ituralnie, tak nagle, że ude­
rzyło m m i to  odrazu. Najparadniejszt to, ; że 
schowaf się przedtm ną do pierwszej z brzegu 
kan..ei c y ; inaczej byłbym go ujrzał potym  w 
głębi ultoy, bo przyspieszyłem  kroku.

M yślała zupełnie ch ło d n o :
- Nie v'yjechat niglzie, w ogóle n ii myślał 

wyjeżdżać. Uzył najprostszego sposobu zerwania 
ze mną, pozbycia się mnie. Stosunek nasz sta­
wał się dla niego niewygodny, coraz niewygo- 
dniejszy wobec p^-jpektyw y przyjazdu... Żyt ow ­
akiego. Ach, nikczem nik!.,.

W ezbrała w niej fala takiej wzg3rdy, że w 
niej zatonęła m arna osoDa kochanka. I tylko 
upokorzeń e jak palący stygm ai przyw arło do 
je, serca, zamieniając je w nabrzm iałą ranę. Na 
twarzy czuła krwawe płaty rum ieńców, jakby z 
wvpoi’czkowania Wsirzymywata się, pyjnie zgrzy­
tać zępim i z nienawiś i ku sobie.

—  S u k a’ — syczało w niej mściwe, brutalne 
przezwis ^o. — Więc taki... taki był twoim szczę­
ściem 1 dla takiego zm arnow ałaś życie?

N astępnego ania wyjechała do Zakopanego.
W ybie-ał się tam także Bylecki. Po co  je- 

dzie — n.e uświadamiał sobie dokładnie. Odpro- 
weazajacemu go Brońskiemu mówi;

— Muszę. Nie miałbym nic przeciw tem u, że­
by w drouze rozoił sie. DociatL Oszalaiem  a

te se m ., niech mi pan wierzy Ale na to  nic nie 
poradzę nieelicę poradzić., Jak  pan m yśli?, 
czego się tan. spodziew am 3

—  Kręci s.ę pan kolo ićejif:xe, k tó rą pan 
w m ów 'ł r siebie. Najgorsza taka wyfilozofówa- 
nr m iłość, to  jesr, cncę powiedzieć, m iłość, pod 
którą się podłożyło  filozoficzny aksjom at. Ko­
hlera jesr centrem mego życia i przepaścią ró

' wnocześnie. Więc ku mej zdążam i w niej muszę 
zginąć. s

— Niech m n  zatem sobie wyobrazi, ie  jestem 
manjakiem. Nigdy n.e tw ierdziłtm , że mój spo ­
sób  odczuwania powinien być m iarodajny dla 
wszystkich. Co mi par: jeszcze pow ie? Że jesł 
to ponizei godności rozum nego człow ieka mo ą- 
cego preiensje do kulturalności XX. wieku, za­
mykać ce., a  .aczej treść życia w linjach. które 
tworzy ciało  iednej dziewczyny, Że ta dziewczy­
na, jedna z wielu tysięcy, jesr pospolitą samicz­
ką ludzką i to  niższego typu. Że ponad pragnie­
nia] ‘i nasycenia zm ysłów , ponad nędznym cier­
pieniem zwierzęcia w człowieku są wyniosłe, w 
gwiazdy idące drogi ducha. M ogtoynr odpow ie­
dzieć, że to są frazesy ale nie... nie zaprzeczę.

i Lecz choćby mi pan godzinę na ten tem at pra­
wił, będę słuchał, przyznam nawet rację, aby 

J pana zadowolić, a zroDię swoje. Zresztą to  rzecz 
j względna, kto ma rację... i stwierdzenie tego na 
|b ig  się ri.e przyda. Niech pan spojrzy, jaka pię­

kna jesień, ł' i 
|  . jjCiąg aaLzr/ n a s tą p i



V 4  —

’* .tl . «J|jifiLt . J _ ’+-‘_i i£l i  iiL

J y ó w i n y  z  d n i a .

LWÓW, 2 listopada.
R EPER TU A R  TEA TR U  M IEJSKIEGO W E  L W O W IE :

Ś roda 3 listopada o  &odz. 7 w ieczór .M anew ry 
jesienne", o p ere tk a .

C zw artek 4 listopada o  godju 7 w ieczór „ P in  Da 
r a z y ' ,  kom edya w 4 ak tach  Jo zefa  BUz ńsiuego (wzno- 
wieme).

P iątek  5 listopada o  godz 7 w ieczór „Cyganerya*, 
o p e ra  — trzeci w ystęp bv;y D idur.

S obo ta  6 lis topada  o godz. 3 poDOłudniu .K ró low a 
Jadw g i“ , d ram at h istor.

S obo ta  ó listopada o  godz. 7 w cz, ,P a les tran t%  
O peretka.

, i t  n  w r
TEA TR W ODEW ILOW Y (ul. O ssolińskich  1. 10). 

'D z iś  o p e re tk a  z baletem  „Czarny w ła ca  ; farsa -G łcd  y 
D on j u a n ' ;  a u e t ho enaerski, M. D racuw a, te  or K. 
G ross. — Bilety wcześniej do n an y o a  w /biurze dzien ­

n ik ó w  S. Sokołow skiego , ul. Jag iellońska 7. 1329' -—1 —’
t  * * *

REPFR TU A R  .BAG ATELI* R ejtana 3. Z nakom ity  
program  „ ra u s i  w Ku iKOw.t' salwy śm itchu ). H elena 
Schunp, O chrym ouiez , O  donów na, O iw icz, G órska, 

'N o sk o w sk a  i inni. Bilety u Seyfartha, A kadem icka O.
—

„M ARYCNETKl FU TU RYSTYCZNE" w Kasynie 
O ficerskiem  u;. F redry. Co :ń  od piątku 5. b. nt» do 
12. b. m. w łącznie. R e / -e J . Gclli, A K itscbm an, A Z a ­
górsk iego  i n  Z bierzchow skiego. W ynonawcy Anda 
K itschm an i M arek M ndhei n. P rzedsprzedaż W sk ładzie 
n u t Seyfartha, ul. Akademie! a 6.

— —
KONFERENCYA DELEGATÓW, robotniczych 

jUoeperatyw spożywczych w schodnie j  Maśopofeki 
■odbędzie się w  pią.ek 5. b. nu. o gadzinie ‘6:30 
wi:CTorem w loka u Rady Robotniczej' P. P. S. 
twe Lwowie, R ,m Łl f. 8, I. -p. Uprasza się w szystką 
robotnicze stowarzyszenia snożywcze o  w ysia­
nie Ge ega"ów na tą  'oonferemeyę. 
i ZArROSZEN E. Nabożeństwo żałobne za 
spokój dusz poległych w wa'ce o  Polskę oficerów 
1 zo ni-erzy pofekjen, francuskich i am erykańs­
kich, odbędzie się dnia 3. i popada o godz. 10-teJj 
przed po;, w kościele 0 0 .  Jezuitów.

POSIEDZENIE RADY PRZY3CCZNEJ Gene- 
ina'o .go Delegata Rządu odbędzie się na życzenie 
większej iVści członków teiźe Raay nie 6. b. 
tri , iecz w  poniediziaiek ł5 . b. m. o godzinie 10 
rano we Lwowie.

UNIWERSYTET ŻOŁN. DOW. G. ARMII — 
w e Lwowie, uf, Kopernika I. 36, wydał własnym 
(nakładem, Henryka Zblerzehowskiego ‘ Nowe 
piosnki żołnierskie'1. Okładkę rysow ał artysta  arch, 
Bari and.

Cena egzemp arza 12 mk. Czysty dochód z 
rózsprze dąży na cele tępienia analfabetyzmu i 
w ogóe na pracę oświa.owo-iiulturaijią Uniweri 

jsytom żołnierskiego w  oddziałach 6 -tej Ann i.
RAUT Z KOTYLIONEM urządza Związek 

Strzelecki w  sobotę dnia 6 . b. m. w salach Izby 
Rękodzielniczej ’(pl. Strzelecki). Ebiższe szczegóły 
w ta.iizac.1.

Z DZIAŁALNOŚCI t o w a r z y s z w a  AME- 
RYKA-EUROPE EXCHANt.EB CORPORATION 
EXPORTdM PORT we LW O W IE. R ackliw e to 
Towarzystwo, operujące m ilionow ym i kapitałam i 
Polaków  am erykańskie , z C entralą w Nowym 
Yorku i rep rezen tac jam i w Warszawie, Pozna­
niu , Łodzi i L\vow:e, wznawiai ponow nie czyn­
ności swoje, przerw ane ehw ilowo działań am i 
wojennemi. W  drodze są z A m eryki wagonowe 
transporty  m ydła, skory i t. p., a skoro tylko 
nadejdą do Gdaifeka, powiadom i się o tern na­
tychm iast iuteicsow anych, w celu nadsyłan ia 
zamów ień.

ja k  nas inform ują daw ni kierow nicy Reore- 
zentacyi we Lwowie pp. Dr. F u tym a i inż. No­
wakowski przestali reprezentow ać to  T ow arzy­
stwo, a kierow nictw o tej R eprezentacji obejm u­
jącej całą M ałopolską oojął znany ze swej energii 
i rzutkości w sferach hand low ych  p. Bolesław 
Koźmiński. Do nie o też należy się zw racać we 
wszystkich spraw ach dotyczących tego Tow arzy­
stwa. B u ra  Rzprezentaeyi we Lwowie mieszczą 
się jeszcze na  razie przy ul. Domagaliczów 
L. 4. — Towarzystwo to nie m a n ic wspoiuego 
z Towarzvstw em  „ S e t a " .
* CHLEB Z PIASKIEM otrzym ują konsumenci, 
którzy są  pj^yddietetii do sklepu rejonowego IV.

, /'„DZTNNIK LUDOWY-

przy u r, Murarskiej. Próbkę tego chleba okazana 
kiaim, — przekona tśrny się, że chleb ten jest uia- 
fv, zatem droższy, a pełno w nim piasku. Pragnęe 
To śmy, by kierownictwo anrowizac,)i, któremu 
.powinno zaSefeó, by ludno ć Lwowa, naorała o 
ni cm opinii, że szczerze tiltyac jied dobro, zechcńlo 
(sprawę (zbadaj i |przykiadnie ukarać oszukujące­
go piekarza.

STARUSZKA W  ARESZCIE. Agnieszkę Krz. 
liczącą lat 73, ujęto jalt .wynosiła z plantacyi 
zia Żelazne) 'wodzie gałęzie ze simereków, z  któ­
rych zam -śra a uwić wianek na grób wnóeżki. 
Z przyczyny, że w podobnym, ceru zniszczono już 
w tych p a n  tacy a ra  'kiataset młodych drzewek, 
osad rano ją  w  areszcie poueyinym.

M TESZKAŃCY J J ... BEMA skarżą się, że ulica 
ta, za sob i tak piękne tradyeye została
oaikowlcie zapomniana przez władze admi. łitra - 
c  jn e  i pokc/ę. Bo pominąwszy, już, że światła 
w mtarniach oko niczyje nic z>obaczy, ’vohec cze­
go złed' Vt’e h " M  bezkarnie. Kradzieże te
zdarzał/ą clę już. I jvy biały dzień i to nieomal, że 
w cgSgjSi D „ j ,o a .p e .i  . wSi.b daj oj i Ki pozba­
wionych mieszkańców. Droga po&cyo lwowska u- 
słysz te błagań a.
1 ZA OBRAZĘ KOZAKÓW PETLURY. P. Ba­

sia B a,rta:io  .va, żona kupca z Wiednia, jadąc 
fdo Pwdwolcczysk boleją, opowiadała podró uym 
() zachowaniu się kozaków Petfury. Przesłuci.iwał 
się temu pe.wi-en cywilny pen, który w  Poiw oio- 
pzyslach  za ą ał od kem ;n-an ta  dworca wydania 
B , by ją  poś.awić w Wołoczyskacb przed ukf. 
łsąd doraźny. Po interweneyi władz polsbizh, mu­
siała cn a  złożyć 1U.030 kaibowiańców na ukr. 
Czerwony krzyż.

KR/DZIEŻE ŚWIEC NA GROBACH Zar 
rzą  loa cm n er a Łyc ł 1 owaldego p. Maciejskj 
przytrzyma! 13-fptnią Janinę O. zątnieszkałą przy 
Łod.ieach na Mazurówce f. 3. na k ra d z e ty  r.iedci- 
p a b n  eh lamp r.a grobach. Podczas rewizyi w 
ird szkanm jej znaleziono skradzionych 5 laml- 
j'! 17  i 9 i ( ćl: klg. nicdlopa onych świec. D i 'w*- 
cz, na przyznała się, że kradła wraz z 12-femią 
Eugeni ą K. zam. przy uf. Pijarów  66 ., u  której w 
'domu (znaleziono 1 umbrę, 6 lampek, oraz 6 kg. 
świec — niedopałków. D iewczęta tłumaczyły się 
na pollcyi, że kradły z biedy. Lampki i świece 
zdeponowano na po’icyi.

AMATOROWE C U ^ ^ n o  rO 'R U . Józef 
Półtorak, szeregowiec, otrzym ał onegdaj' od p. 
Ireny KnhT.ep;.o .ej ^  «%. w^Kra, oy z jej skleou 
przy uf. ZybJkiow bza !. c 3 z -niósł go do ir.icsz- 
kanla. W  uf. Jabłonow skiej Ignacy Skalski, czło­
nek M. S. O. w:.ac ze synem Józefem, t z  Flc-I 
trem  Kr-ncr-atowiczem fp)faa?li Półtoraka, edkier 
fen  Eitor.Ii ;kmvah k ta n ; Yi go Yo swey'o domu 
nrzy u'. ŻiAo-n?/. Józef Skalśkl zaś Półtoraka o d ­
prowadza! rzekomo na po'icyę, lecz w drodze 
usiłował mu zb  edz. Poszkodowany jednak nie 

Wał za w yg  aa*?, k f f .  ^potkawszy p a ‘roi policyjną 
npow'cdowai aresz cw anie ptutenowego. Następnie 
/ “aresztowano jego ojca, i Kondra .owicza, cu licr 
zaś odebrano, w którym już brakowano około 12 
Łlig.

KRONIKA POŻ\RN A. W czoraj popołudniu 
zajął się dach nad kotłow nią w brow arze G runda 
w Ledenicach. Zgorzała znaczna c/ęść dachu, 
wyrządzając znaczną szkodę. Straż pożarna przy­
była na m ę.sce, o g k ń  zlokalizow ała i Jo  go» 
ilz ny 9-tej w iec/ór ugasiła.

Zaduszki w Zad w rzu.
PipJgrz.ymka na Zaduszki do Zacfeórza zgro- 

m odzila 0 \ 0 ło 150 osót), rodziny poległych i naj­
bliższych t y m ,  którzy u, b ram  m iasta  żjCie swOj.- 
złożyli w olieize.

Bpz wie kiej parady, bez udziału  różnych 
„reprezen tan tów 11 ale ci, któ ycb s trea  ciągnęłp 
aby nad śn ieżą  m ogiłą zapłakać i podum ać 
wzięli udział w tej skrom ne, żałobnej uroczy­
stości,

Gdy też ro^iąg  staną? przed w spólną m ogiłą 
odezwał się g ośny pfacz przybyłych a te szczere 
łzy, to owe drogocenne perły w jm ow nie  sze od 
wyuczonych mów i deklam acyi.

Na mogiłę przybyła też inocesya z Zadwó- 
rza, nrzem.iwiali ks Szydelski, nauczyciel Mi- 
cha'o«sK i i ks, Ś lizak.

W  kościele odp iaw ił ks. Szydelski mszę a
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księża ruscy śpiew ali egzekwie, boczem odśpie­
wali je , księża polscy. T en w spółudział w* jro- 
czystosci obu r.arouow'osc’> zrobił na  uczestnikach 
wieiiiie i wzruszające wrażenie. Zakończy? tę 
rzewną, serdeczną uroczystość ks. G ąb słow a­
m i: a teraz zm ówm y „Ójeze nasz“ za te nas-.e 
młode polskie bohaiery.

Uczestnicy pielgrzym ki zebrali d robną kwot*} 
i postanow ili zawiązać kom ite t „ i tra ż y  m ogiły 
w Zadw órzu‘b

Inicyatorom  tej pielgrzym ki należą s;ę w y­
razy szczerego uznania.

3  sali rozpraw.
Gwałt peb'iczny przed są^cm. > *- - " '

Dnia 12. Uislcpada 1313 r. patrole ukraińskie 
wkroczyły do Sojonki, k o  .o Lwowa. Dany to Kier- 
da, Uczący lat 61, oskarżył przed n’emj m iejsco­
wego nauczvciefa, P-Ybha Józefa Magierę; jakó- 
by  on  uprawiał politykę wrogą przeciwr Ukraiń1- 
ciom 1 Lciaiał na icri szkodę.

Przed oficerem ulcr. napierał K. na jego zgła­
dzenie, twierdząc _ że w przeciwnym razie san, 
f;aaroroVi'e go w łiiam b P-i aresztowania Magier 
ry  g ro z if wójtowi Marcinowi Rzeczuchowi, że i 
jemu może podobnie ci"> h# |W m ż'Tć.

Na Jrugi dzień M agierę z a s t r z e T i ł  żc łf. 
n i  e r  z u k r . ,  w^piov,,^_^. i*a feo^c:oi-ec.

Pod'■zaa T’<; —n -i>v gfwiorjpe Kicr-
cla przeczył wszystkiemu, jednakowoż Uczni śW aiL  
1 o  . i L,;'tw i jogo wi-ię. W obec tegc trj bunal 
aa ą . i .  go za gw a.. ys*^-^A i i tpow-odyjwania 
zabójstw a M. na

5 f a t  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a ,  
f /r.’a'z z i b  s  rz e ri md. ITbroń a  to d arżor.e x> w rlósł 
zażalenie -n ie w a rt ś  i P >zp a.vic przewodniczył 
,rad'. S-cidżcr, osŁiamał Hi jm eu i.rak , bror.i; dr. 
Łswicki.

Ąomunikaty.

POSIEDZENIE KOMISYI ZW I4 ZKÓW ZA- 
W ODOW YLIl 1 w sz\sik i h  zarząuow m ejsco- 
wych organizacyi odbędzie się we czw artek dnia
4. listopada jm nktualn ie  o goilt. 6  3U Wieczór 
w sali Rady Rob, Rynek 8, I. p

Na jiusiedzeniu będzie obecny tow. poseł 
Żułatcski.

Uj/iesza się o liczne przybycie.
S ekretarvat kom. zw, zaw.

E ACZNOSC FOMCC. I ZY GOSFODNIO-SZYN- 
KARSCY! Mcc.r nikt z W as i i i  przyjeżdża do 
P rzem /śa . Zakaz ten aż do odwołania odnosi 
się zarówno do kelnerów, iakoteż do sił pomocni­
czych zawodu gc«podnij-szynKarski2go. 1353—4

ORGANIZACYA POMOCNIKÓW FRYZYER- 
SKICH I PEI.U ŻARSKICH we Lwowie zwraca 
u we gę kclegotn z pirowincyi aby na ra ic z p rty- 
jjazdi. m  do Lwowa się wstrzymali, gdyż ebeenje 
żadne posady nie wakują. . Zarząd.

METALOWCY ELEKTROMONTERZY BEZ­
ROBOTNI zechcą się zgiosić do Zw. Metalowców 
każdego dnia o  godz. 5. wieczorem O rm ańska 
31 I n.

(UNIWERSYTET LUDOWY IM. A. MICKIE­
WICZA iml ści i lę  obecnie przy uł. Ormiańskiej,1
2. II p. senody f:

Sclrre.ar at otw arty codziennie (z wyj'ąt!d tn 
ni V: e ' i św itt) od godz 6—7 wieczór, udziela 
WŁeekich info m ac; i, przyjmuje wj.iiy członków.
/ WALNE Z:ROMA.D ENIE ZWL-2Z fU FO- 
jMOCNIKĆW LEN I ’/S TYCZN0 - hACHNICZ- 
UYCH oebędzie się we środę dnia 3. listopada 
o  !gc<"z. 7. wiccz. w iokahi własi.ym u l , Órmia.h- 
|jtea f. 2 II. p.

BACZNO SC ROB. SZEWSCY! W e średę 3. 
b . |n . o  g r^z . 7. wieczór w lokalb Rymek 1: R 
odbędzie się zebranie w  sprawie oenui .a. W zywa 
Się wszystkich o icm e w-z b raie.

Zawiadamia się członków, którzy zapisali Hę 
<ft> kc-n .uJTu, a i,.b / w ił.ous? l e i w a r  jnkow o przy^ 
n śh le^i ymacye spożywcze rejonowe, bo utru- 
d iia  to, wydanie nowycn .egi.ymacyi.

POSIEDZENIE KOMISYI OŚWIATOWEJ P. 
P. S., odbędzie się w  pią -e-k d. 5. fi-bopa^a o fpo- 
cLinie |  v, i cczorem w bib ioteoe Rady KoLictni- 
czej, u'f O .m iauska I. 2 , II p;

■ A4 Wadi/Lcę i {uka&.a uprasza się o niezaf* 
wodne p rzy ly d e . „ ^  i
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Z PajFy R ob otn iczej  PPS. e e  1'Eicwie.
W e w torek 2 b. m . o godz. 7 wieez. odbyto 

3ie posiedzenie Rady Robotniczej P, P. S na 
k  totem pote! tow. H ausner wygłosi! obszerny i 
w ' czerpuiący rsterat o rokow ania n  pokojowych 
w Rvdze i o niezadaw alającym  ich ze wzg'ędu 
na po .ział terytoryow  B aiorusi, w v n k u . Oma- 
w .a ł także sprawę konfliktu wi enskiego po- 
czem w ogolnvch zarysach scharakteryzow ał 
ODeCii» nader tru d n ą  sytuacyę polityczną we­
w nętrzna. Po oiiszernej dyskusji w której żabie

Ł iii głos tow. Lówenherz, F lisak. B arański i i* 
uchw alono nasiępującą rezo iucyę:

W ychodząc z założenia, że ujęcie władzy 
przez reakcyjną prawicę sprow adziłoby P ań ­
stwo Polskie nad  brzeg przepaści i w yw ołało­
by katastrofalne skutki.

R aJa  Robotnicza Lwowska u c h w a la : 
W zywa się posłów P. P. S., aby użylr 

wszelkich środków , jakie uznają za siosow nt, 
by nic dopjścić do rządów prawicy.

»psspisj8ww«e<«'

Ukarani ostatnia paska:z3c
W  lip ru  b. r. Sejm uchw alił ostre ustaw y, 

karzące paska zy i spekulantów . Lwowski Urząd 
w alki z lichwą, wedle swej tradycyi, czyni w iel- 
przygotow ań do wprow adzenia w życie tej usta­
wy, to  też w osła tn ich  tygodniach mniej u ;a -  
ran o  p as„ar/y  jak  to  k ara ł były sąd ławniczy.

W  ub. tygodniach ukarano  tu  następujących 
p ask o m * :

Za lichwę przy sprzedaży m asła Józefę Te- 
liczkuwą, zumiesz ia łą  przy ul. Ziemnej 1. 32, 
n a  2.0UU Mk lub 10 dni aresztu oraz Nissen So 
ferową, Łyczaków 7 na i  5,00 Mk 7 dni aresztu.

Za lichwę prze sprzedaży słoniny Franciszka 
I ) rzewic^iego, Leona Sapiehy 23, n a  1,000 Mk 
7 dni aresztu.

Za licuwę p zy sprzedaży popraw' M ary aft a 
Ha|kow’skieg > i Jakóba Paaro, obu restauratorów  
z Brzucho v-ic, po 2.000 Mk 7 dni aresztu.

Za paskarstw o ow ocam i: R urhlę Rosenfeldo- 
wą pl. Gołuciiowskica (i i Sabinę Reinerową, 
k  erowniczKę fi;m y H erm an G iuckm an, po 1.000 
Mk 7 dni aresztu.

Za lichwę przy sprzedaży mięsa S tanisław a 
Kolesse, rzeźni aa, Snox.kowska 24, n a  3.000 Mk 
1 0  dni aresztu.

Za paskarstw o obuw iem  Zvgm unta Schw eit­
z e r ',  Legionów 33, na  1.500 Mk 7 dn i aiesztu,

Za s ekulacyę skóram i, Wolfa H olendra, m a­
sarza, Króla Łokietka, na 3.000 Mk 10 d n i arj 
oraz skontiskow ano m u 6  skórek cielę ych.

Za pasisk gaz-.tami u karano  Mozesa Seidena, 
H etm ęńsaa 2 2 , grzyw ną w wysokości i.OOO Mk 
10 dni aresztu.

P lzstena unarano  za lichwę tow arow ą pew ną 
ilość osób, grzyw ną do 1.000 Mk.

W szelkie nadużycia kupców , oraz przekra­
czanie iaijyfy m -ksym alnej należy donosić do 
Urzędu watki, z iienw ą przy ul. Rutowskiego 11.

Z Chcdarowa.
Za długo nie zajm ow aliśm y się życiem w  n&- 

B*em m iasteczku a jrrzecież wiele potrzeba uwie­
cznić ku pamięci żyjącycu a  d .a  odstraszającego 
p rzykładu dla potom nych.
6 i Szkoła jak  nie była czynną tak  dalej nic jest 
Czynną j czynną nie będzie ja k  długo gm .ną 
będą rządzie ludzie bezdzietni jak  Szum ski, Bi 

rm an, Beer, ks. Konieczko, Solak osobiście 
szkoły nie potrzebu aey i nie chcący spełnić cią­
żącego na nich obowiązku.

L at siedem już szkoła jest nieczynna a obe- 
nie po dw u tygodniach znów na czas nieogra­

niczony zam knięta została d la b rak u  opalu  i to 
U nas gdzie w około m asta są duże lasy.

Cóż pan na to panie inspektorze? Oczekuje- 
■Oly jakieg ś działania.

De pan. starosty apelujem y, by  wyczyścił 
jen śm ietnik, byśm y sam i tego czynić m e p o ­
trzebowali.

Życie m iasteczka po zaw arciu pokoju zaczy- 
ożywiać, lecz zła stroną nowego życia są 

r°żui c. k. patryoci podnoszący głowę do póry, 
rym  sposooem nie d puszcza,ąc nowego św it- 

ego p ądo do życia publ.cznego. Gm iną wbiew  
zyczenii m .eszkańeów rządzą dalej skom prom i- 
ow-ane jednostki znane już  czvteinikom  z afery 

Cementowej.
W ład? s dm inistracyjne nie liczą się z gło- 

...ii mift,zr- ;óców, lecz ostrzeg mv przed lekce- 
ażemcm opinii gdyż s tru n a  naciągnięta i laua 

Uwita pędnie.

Po ski związek ko ’eiowców zakończył swój 
żywot, a  o s trtn i m&hikanie po zbożnej pracy 
kończą swe dzieło u  II jbera. Czas z tem  steoń- 
cz jć  pani.' prezesie. Uwolnij pracow ników  od 
tej opieki inaczej .m o i ludzie* się zbuntu ją Precz 
z brudueoii rękom a cd  życia k- lejarskiego.

Obserwator.r~T*< --j—— t—t -r-- ? . pn-

Soray'!/ partyjne.
ZE ZWIĄZKU POLSKICH PO SŁÓ W  SOCYA- 

LISTYCZNYCH. Na posiedzeniu Związku, na sku­
tek pow rotu tow. de egalów z Rygi, przeprow a­
dzono nowe wybory do piezydyum  W ybrano  
tow  Barlickiego na prezesa, tow. Moraczewskie 
po na wiceprezesa. Sekretarzam i zostają tow. 
Czapiński i Nliedziałkow ki. Do kom isyi p a rla ­
m entarnej wchodzą obok pjezydyum  posłowie 
Perl i Ziemięcki.

3  ruchu robotniczego.
ZGROMADZENIE CEGLARZY we Lwowie w 

spraw ie uregulow ania stosunków  pracy. Przew o­
dniczył tow. T  rnaw ski. przem awiali tow. Bosy, 
T arnaw ski, S adow cz i Czuczman. W  niedzielę 
odbędzie się ua itępne  zgromadzenie.

STREJK ROBOTNIKÓW W E  FIRMIE „O J- 
KOS“. W yw ołany oporną postaw ą zarządu fir­
m y ..O kos“ strejk robotników  sto larsk ich  trw a 
nadal grożąc poważnym konfliktem  naj tle  za­
targu  który w interesie jednej jak  i drugiej stro­
ny powinien już był być załatw iony.

Zaznaczyć tu trzeba nieobywatelskie postę­
pow anie firm y Która godząc się pozornie na  pod­
wyżkę płac robotniczych po ostateczną decyzyę 
i aprobatę postanow iła zwrócić się do korpora 
cyi stolarzy. Rczum ie się, że ta  koi poracya maj- 
sirów  nie zgodzi się i nie zaaprobuje jakiejś m o­
żliwej podwyżki ze względu na to że jej w łasne 
in te r.sy  byłyby laką pod wyżką zagrożone. Na 
razie więc około 2 JO ludzi enodzi bez roboty. 
Należy p r ytem  zaprotestow ać stanow czo prze­
ciwko rozpuszczonym wieściom jakoby w tym  
w ypadku roli łainistrejkow  mieli się podjąć żoł­
nierze, W ładze wojskowe nie pow innyby śeier- 
pieć, abv dobra a.awu polskiego żoiuieiza m iała  
być w ten sposób poniewieraną.,.

D u kck ia  w!eaa#
Endecya n iefortunnie walczy o senat. W obec 

n ieudałych dem onstr«cyi w W arszawie, we Lwo­
wie radzili przy szczelnie zam kniętych drzw iach, 
pud czujną opieką w ładz policyjnych.

Ale jak  w Biłce szlacheckiej tak  i w  Sara. 
borze nie u d a ł się wyHtęb hr. Skarbka, bo uchw a­
lono rezoiucyę przedłożoną przez ludowców.

Jakoś b rak  w Polsce aplauzu d la przyszłych 
senatorów. C i.kaw iśm y, czv endecy i teraz będą 
twierdzić, że m ówią imieniem n aro d u ?

Dubanowjcz szukał n a tch n u n ia  u  bardzo 
skrom nego grena, daw nych Dodoiaków, którym  
przewodzi nK śm iert Iny Cienski.

A szkoda, że myśl, narodow a m usi tak  u n i­
kać narodu  I

wszystkich Związków zawód, 
w ftschadiiiej Nłałopa.ski. -

Zaw iadam ia się, że odroczona w  Iidcu b. r. 
Konfercncya wschodnio M ałopolskich Związków 
zawodowych odbęlzie  się w  niedzielę, dn ia  21 
listopada 192U r. o godz. 10 rano  w sal: Rady 
Robotniczej, R ynek 8  I p.

Porządek dzienny:
1. Spraw ozdanie sekretarza,
2. Spraw a cen tra lzacy i,
3. W ybór okręgowej Kcmisyi Zw. zawód
4. O rganizacya robotniaow  m loaocianych.
5. W nioski,
Uprasza s ę wszystkie Związki zawodowe o  

w ysłanie n a  tę Konferencvę aeiegaiow  ta k  ze 
Lwowa jakoteż z prow incyi.

Komisya s n s d o ^ y c h
ma Butcmiu.

Państwowa Szkota miernicza 
nb Lwowie.

W  dm gl»j połowie listopada b. r. zaczyna się, 
n au k a  w Państwow ej Szkole m ierniczej przy, 
Państwowej Szkole przem ysłowej we Lwowie. 
S/.koła odpow iada poirzebom spoieczenstw a, 
k tóre do przeprow adzenia pom iarów  kraju  i u- 
stawy agrarnej potrzeba sjąć &eazie seitii geo­
metrom cyw.tnyefi i rządoutycb.

N auka w szkole tej trw r dw a I pó ł rokn,' 
Ponieważ do szkoły przyjm uje się uczniów  z u- 
kończoną szóstą hlasą szkół średmeh wiec w 
czasie praw ie tym sam ym  jak i jest potrzebny 
do ukończenia gim nazyum  — szkoła ta  daje 
uczniom  skończone w ykształcenie techniczne — 
z m ożliwością dobrego zarobku w przyszłości. 
Zw racam y n a  tę  szkolę uwagę ty ch  inteligen­
tn y ch  kół społeczeństwa, k tó re przy dzisiejszym 
zubożeniu intefigencyi nie m ają środków  n a  po­
syłanie swych dzieci na  studya wyższe.

Szkoła jest dostępną róonies' i dla kobiet.
Aby um ożliw ić ukończenia studyów  także I 

tym  licznym  uczniom , którzy przez wy padki wo­
jen n e  stracili parę la t,—  urządza się jednoroczny 
kurs ppzgotowawczy do Państw ow ej Szkoły
m ie rn ic z e j. >

Na ten  kurs przyjm uje się uczniów  z uk o ń ­
czoną. z dobrym  postępem , czw artą k lasą szkół 
średnich lub  w ydziałow ych z w arunkiem  zaan ia  
egzam inu z m atem atyki i języka polskiego (ma- 
terya ł z nizszej szkoły średniej.)

Na kursie tym  w ciągu roiru przerobiony zo­
stanie m ateryał 5 i 6  k lasy  szkół śreun ich  z (o- 
puszczeniem języków.)

Zaznacza się jednak , że ta k  n a  kursie przy­
gotowawczym  ’ak w szkole mierniczej n au k a  
jest in tenzyw na (13 godzin dziennie) w ym aga d u ­
żej p ilności i  pew uych zuołnuści m atem aty­
cznych,

• r—- *

Z ł  rnL i/k j ty rudaicri nt» oilnirwisla.

ZAKŁAD D EN T Y SrY C ZN O -TE C H N IC Z N Y

IŁarftra&a l*r© lłsiteiasii
Lwów, ul. Sobieskiego 14 U. p. 5 9 -3

aapiiżs.Bra. i  o k a i d i  -yg
Biuro pośrednic tw a pracy  Zw iąznu 
pomoBnikorodentystyRzno^tcchnieznysh
L w ó w ,

znajduje się obecn e 
u l .  G r n u a ń s u a  X. 2 .

5 8 -2  
I I  I>.

Fo^p.sujc.e PoisK? Pożyczkę p«ńst.

V» ŁADY Sil W  KURTYCZ
eme yt kolelov/y 

ZM-rt po dł'‘g eh a clężkicf1 cte-plenDcTi za­
opatrzony 3v.. Sakra neniami dnia 1. ILtopada 

1920 r. przeżuwszy lat 65.
Obrzęd pogrzebowj oddędzie s ę we czwir- 

ei dnia 4. lislopacla z domu żałoby przy ni. B;- 
iifi>k,cti 1. 9., ,ia który to stroskana żona z d^edmi 
pobożnych chrześcijan i koie^ćw zna<- ego zapra­
szają. , 54—X
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Dziś I w dni rasfęone UPOJENIE GRZECHU
jest t r e s c i f  wspaniałego dram atu  w 5 akt. firmy 
Apoteoza azczcScia 
w wieńce roż, 
nadzwyczajne 
pejsaźe odtwarzaj

gaumont „R iąd  m ło d o śc i

Osoblśw| rekniizycya.
A '  S t r y j ,  w  pazdlz. 1920.

Gd dzikich reSu.iryeyi d : r y i : :x n y  tu od po­
czątku wojny, był cza.*, że już do nich przywyic-

~~T  ffiroż! s t r a jk  robotm fców  rodnych, s ro w o d o ­
w a ń /  t r z e z  o b sz a rn ik ó w , k tó rzy  n ie  m o g ą  sl? 
p o g o d zić  r  p ró ż n ą  d la  te j k a s ty  p ró ż n ia c tw a  r e ­
fo rm ą  ro b i? . C hcą or.l z a  r u ć  ży c ie  społec: ne 
w  P o lsce , U cząc że  m o ż e  t ą  d ro g o  u d a  im  si? 
u ra  o w a ć  sw o je  d z ied z iczn e  fo rtu n y . S tre jk  m o­
że  w y b u c h n ą ć  z p o w odów  w ie lce  c h a ra k te ry s ty ­
cznych .

D a  z a ła tw ie n ia  sp o ró w  miycrzy obszarn iita*r i 
a  ro b o tn ik a m i ro ln y m i z o s ta ły  u s ta n o w io n e  w  b. 
K ró le s tw ie  są d y  ro z jem cze , w k tó ry c h  z a s ia d a ją  
re p re z e n ta n c i z w ią z k u  z iem ian  i ro b o tn ików .

P o d c z a s  o s ia m ie j in w u zy i bolszew iel-toj m ia ­
ły  cl?, ja k  tw ie rd z ą  o b sz a rn ic y , z d a rz a ć  w ypa- 
d k l, żc  ro b o tn ic y  ru b li sy m p a ty z o w a li z b o lsz e ­
w ikam i.

i  jrJmr* ż e  m in is te r  olculski s tw ie rd z ił pub li­
czn ie , ż e  ta k ie  o sk a rż e n ia  Z w iąz k u  rc  bo  tr ik ó w  
ro ln y c h  je s t b e z p o d s ta w n e , o b sz a rn ic y  w y s tą p i­
l i  z  s ą d ó w  ro z je m cz y ch , z a w arte j u m o w y  n ie  
c h c ą  d o trzy m ać , ‘ b o  n ie  e b e ą  i  a re m  z a n a d u ć  
e e  -"zdraicam i k ia iu " .

O b raz ili i i ;  w  sw ym  ‘-p a lry o ty e zn y rn "  uczu­
ciu . C lo  tło  w alk i d r iś  Bię rozg ryw ając?}  J e r  
żelł s t r e :k  ro ’n y  w y b u ch n ie  I lu d n o ść  będzie  
p rz y m ie ra ć  g ło d em , n iech w ie , c o  tego s lre ik u  
je s t p rzy c zy n ą .

O  b ezcze  n o sc i o b sz a n tic z e j n ie  będziem y p |-  
e a e  je s t  o n e  z b y t ja s ic raw ą , p rzy to c zy m y  ty lko  
igSaa “ P ra w d y  ro b o tn ic z e j"  o rg a n u  N aro d o w eg o

aego. Oto oo pisze:
‘ Stanowisko obszarników jest z gruntu fał- 

*zywe.
Zasadniczo chodź. En rylsoo o  zgr lecenie oij- 

jpanizncyi robotniczej.
Na Ideowy kierunek tej organizacyi my ri? 

wprawdzie nie godzimy, jednak u zn a jm y  ją, fa­
leń Segamą nrganizacyę zawodową skupiającą no-

w arny odsetek protetaryatu rolnego, którego słu­
szne potrzeby m uszą być załatwione- Upór więc 
obszarniiiów godzi w interesy robotnicze.

JeżeH już obszarnicy rzeczywiście tak go­
rąco wzięli do scraa niby zdradę, kilkunastu, ozy
kilkudziesięciu c ia sn y ch  parobków, należących . J
ck> związku rob. r>ln., to  należy Związkowi Złe- poruczm-ca Bujaka k e r / z a  .kA.i.  „b .
m ian ae  Stodiim  n a  czefe*p-zypocwnirćć o  j a w n e j  J p r z y s z . e '  ^swo}3j ro-dz n ,/ a  , w 
z d r a d z i e  j a ś n i e ,  o ś  w i e c o n y c h  p e n ó w ,  
ktorzy za czato  w niewoli n asz e , z a p r z e d e w a -  
l i  n a  r z e c z  w r o g ó w . -  z a b o r c ó w  n a j ­
ś w i ę t s z e  s p r a w y  n a s z e  i w y p i e r a l i  
s i ę  g ł o ś n o  n a j w z n i o ś l e j s z y c h  i d e a ł ó w  
n i i e p o d l e g o s c i o w  y c h .

Tak liczne, przy byle oitnzyl wysycacie d o t 
carów  i kajzerów w ierm -podda czych listów i 
adresów , uczestnictwo w  poświęceniu pomników, 
caryc 1 zamków kelnerskich, wystawianych na 
hańb? naszą, złote szable tlŁa Mikołajów, uroczyste 
oświadczenia "przy tobie panie wtumia a d łn y  
i stać  wiernie będziemy" i wide, w i d e  jnnych 
zaprzaństw , zdrad I swego narodu i wypieranie 
się ś w ira c h  uczuć niepodległościowych, k tóre na­
ród piąstowai i |:Ji.erpia) jza M e, cóż to jest? Któż 

tto wszystko robił, czy ciemny oarooeit, czy ja- 
tśnie ‘oświecony pan, należący db  Związku Zie­
m ian? I jak nazw ać takie czyny, wszak to  jest po­
dła zdrada ta k -ż e  j u ż  d a w n o  c o  d z i e s i ą t y  
z t e j  o d s ł  a r n i ę z e j ,  z a c o f a n e j  i o g r a ­
n i c z o n e j  b a n d y  p o w i n i e . n  z a  t ę  z d r a -

najwyższy zapobieoz takowym, gdyż jak uię ouor 
żuje p rzeo żo n s w łaaze wej sitowe bezsilno są  
/wobec wybryków niesfornych jednostek.

1 Urzcdnik jedi ego z tut. konaiirów  re t otniłji 
p. R. jest w3aśeij.e'em m ałego n-i .szkania skła­
dającego sl? z ós& jfu i kuchni. Będą" prze i o- 
żenkiisń oporządza to  mieszkanie, rna f i  i oczyt- 
szcza własnym kosztem, wreszcie sprow adza mc,** 
bite. ’ . ’ ' ' j  $■

, Zafcadtyis sŁo 'czył roboty  i (meble wstawił, 
zastaje w  mieszkaniu przyszłą teorio,i™ i narzef

' rrte-; 
waza™,

kie przedf.law .tnla i p r  loy , że teś i r/m  pi. p©~ 
rocznika ima swoje m esik a .u e  w są ti iz.w. 1 :, ż ~ą 
nie sposób lelrwirować na takich podstawach — ' 
a  w reszcie i n a  skargi co  K om end/ placu p. 
porucznik ffnn stały  argum ent, że nikt mu nje 
m a tlo rozkazu, (ujściowa mocniejsza od przełok 
iionej w teazy). Na skargi i przedstawienia od 
J tygodni wnoszone, załatwienia po dzia dzień 
brali, ‘

Włascieief mieszkań .a, Ucho płatny urzędnik 
'prjwtetitf/i zmuszony j'tsł wraz z  m atką mieszr 
kać w  hotelu.

Fak* ten  mówi sam  za  siebie. U nas w Strv* 
ju: "p an  Ryrnsza n.ocni"j3.zy o a  P a ra  Bogu 

Apele do  w ładz pozostają bez skutku, w.y- 
dże okazują z ią  wolę, lub co gorsze... bezslt, 
nośe.

W  spraw ie tej zmuszeni będziemy zwrócić 
s?? do  tow. M oracjew sktega z prośbą o  porusze­
ni? przed forum sejmowom.

Zw. robfctnlczego, który z jbaiml nie m a n it  w spuv‘ d ę  w i s i e ć ,  e je^jiak lud im  przebaczy'} i pozwa'ła
im (swobodnie żyć w Polsce.

Raczej na je  a ooy robotnikom  zastaitowić 
r>zy ri o tn a  pertraktow ać z  itymf^z któnycn nuejj- 
srny tak wiele zdrajców. ;

Metody bufecewlckie naszych obszarników po­
winny być przez pras? h.ecwzględtaii napiętaowa te, 
jako ddlata.ące na szkodą państw ,ą i ludu oracuj- 
jącego", ’ ‘

Za  n i e p o ^ ie g b ś ć  ntac^orfu...
TOW. JÓZEF KOPĆZaK. 

i  Pod Nowemi Troi tam! ę r ‘egł 13 października 
Je-* Józef Korcm k. o fo e r 201 pułku ochotni­
czego Syn chłopski, urodzony w  r. 1890, uczę­
szczał do  rdmnazyum w  StedTcadłt; stąd w r, 
1903 za  udział w  stoetfeu szfcolnrm wvda!bny. 
feo k l’kuiem  ei przerw ie podjął namowo studya 
tk m m y a ln e  w  Lublinie, gdzie należał do Związ­
ku Btrzeteckiego 1 w  r. 1914 tworzył oddziały 
Iblnc dl? akcyl bojowej na tyłach *łmui roejfj- 
tó te j; 17 grudnia 1914 bra ł udział w  w /krreje- 
łtiu pociągu wojskowego, poczem dolionał całef 
go  szeregu czynów bohaterskich, wprost reget;- 
jttowj ch_ W  p>łow!e 1915 r . JPiotr" — to był 
jego yreudonłm — został komendantem P. O. W. 
fca oki*g c icd ed d  i w krótce kit roweł wysadze­
niem nyjstu między lbrtam i w  Brześciu LI ew- 
(kk: Następnie służył w randze starszego żoł-
ęrJcrza w  brygcdzle Piłsudskiego, poczcm kolej­
no był Kcmendanlem okrpgu pfcteldego P. O. W., 
kłorowitidem  bojowej organizacyi PPS. w  W a r­
szawie, a  w niepodfegbej Polsce Komendantem 
U-aczefnym m ilicji tudowej PPS; po jej' upa”-  
*.ł Aowicnlu pracow ał w wydziale prasowym  mi- 
oisters.w a rnraw  wojslaowych. PoJczas inw azji 

(Ło-szewickłej ooszedl na SBrourf i jaka kom endant 
toompanll 'zgi'iąi, prow adząc kontratak. Była to 
ódsra -ca«,, o czeni świadczy szerea jego 
lyictszy oezimiennie ogłoszonych.

Pozostawił po sobie szczery t a f l  dtobrą p a ­
mięć -.vśrod towarzyszów.

TOW. POSEŁ ALEKSANDER NAPIÓRKOWSKI.
Tow. Aleksander Napiórkowski, poseł z m ;a- 

'sta ło d z i, k tóry  jako podęaruc/nik 105 pnłku 
ułanów zginął bohaterską śmiercią pot* • Ciccha- 
lo u e tn  18 sierpnia b . urodził się 20 li3topa­
ch) 1830 w  Chrzanowie pow. Ma!iov/słęte/o (w 
Królestwie Połskiem. Już  jako uczeń szkoły hatt- 
dtowej w Łomży h#ał 'Uflział w  kółkach socyai- 
listycaiyeh, nastepnte podczas studyów  na wy­
dziale e!ekhOtoCnn,czh:.im''w Loryiyum był b a r­
dzo czynnym członkiem F ia reo  i a do związ­
ków  sirz r e  .‘kich na eżał od i ta  założenia. Gdy 
wybuchła v.o n t, był w łaśnie na kursie slrzeIc­
ek kn w  Gaf w o  i S tL rp n ia  nateia ł do  .Jtudrów- 
ki", k tóra pkrv /sza Wkroczyła do K róc^tw a. Na­
stępnie był u fenem Be lny. W czasie okupaeyi 
ni imieckiei działał w Łod i jalm r l  estrudzony 
Organizator PPS. Robotnicy łódzcy w  uznaniu 
jego zasrug w y b ra ł go  do Sejmu, clfzie był Ą*t 
Ur&tarzem Związku polskich posłów socyaliTy'- 
eznych Pcdczas inwazyi 'Th>fszcwiciciej wystąpi': 
tow , Napiórkowski Jprn -.•rrijk do ułanów  i 
poŁ^ł w  obronie niepodległości ojczyzny, wt trzy­
dziestym zatedwie nona i . ,u a .  j

Cześć jego pumiecif

T&mte kresuwa tlz. żołnierzy.
„Pism o żoin.erskfe. „Front* donosi: Rozkair 

W ouza Naczelnego, k tó ry  oznsjm ia żołnierzom  
o zawieszeniu broni, zapow iada iro również u- 
dzial w podziale ziemi w pow iatach w scho­
dnich. v  ■

W edle naszych in io rm acy l, podział ten obe­
jm ie flieupraw ne, zan iedbane lub ł opuszczone 
przez w łaścicieli obszary, oraz by łe dobra rządu 
rosyjskiego, m njora(y, d o a ra  poU asztorr.e i t. pij 
Ilość pow iatów  odpow iada mniej uńęcej ilości 
ćyKizyi, to też fiozdej dycei^yi cpyznaczuny zo-L 
Sianie jeden powiat. Pouziałem  zajm ą się kom i­
su* pow iatow e pod przew odnictw em  starostów , 
do k łcry cn  wejdą rowuicż i rep ie ren lanc i 
dywizyi. r :

Z itim a rozdaw ana będzie tyrr., którzy doSro- 
orolnie się  z g ł o s z ą  i ZJS aną u zn an i  za ta k ic h ,  
którzy gospodarzyć na niej potrafią Działy zia- 
ini wynosić m ogą nie więcej jak  40 dziesięcin.

Zaczątek inu&sntarza stanowić mają mozy t' 
konie zaemobilizcwanych taborów

T ru d n i ść największą stanow i kw estya budyn­
ków w tych  okolicach, k tóre zostały zniszczone* 
wojną, ibądż te l  zabudow ań nie posiadają. T»j 
rząd pow inien udzielić wszelkiej pom ocy, w yda­
jąc  drzewo budulcow e z lasów państw ow ych, 
liostarczajac w szystkich przyrządów i p ian o *  
dia l ic u . którzy sam i ze-hcą zabrać Lę do s ta ' 
w iania budynków . Chodzi ty lko o to. ażeby dl* 
tych kolonistów  wszelkie tru  n o śń  były  u 'U ' 
nięte, ażeby nie m usiał nóg  swoiuh po rozm *' 
itych urzędach zdeptyw ać, ażeby nie był od>V'; 
łan y  od A nas/a  do Kaifaszs, Uizędnikam i. n*^ 
kiesach m uszą byc obywatele, a  nie o d p a d a ­
nie w ybiórki. Bo ty lko urzędnik — obyw atel ro­
zumie pracę społeczną i u ła tw i w ielkie z a d a n i  
upra^wy ziemi przez tych , którzy jej bronili.*

P od p isu jcie  P o lsk ą  P ożyczk ą  P c a s łw .

i 25 MAREK kos :tuie pomieszczenie adresu *  
"Kalendarzu ludowym " na r. 1921 w  formje ja" 
zeszłego roku Zw raca się p rz? to  uwagę ?  
adwokatów, lekarzy, inżynierów i t. d. by rąf®X| 
nadsyłać swe aoresy równocześnie z ńa'eżytości4 
pod adresem : Lud. Tow. .Wydawnicze, Lwó*T 
uL Sykstuska L 2JL ' ~ A
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Mipudalj' Kii ec  en d eck i w  C*1ue sz lo ch .
I Dnia 31-wgo paźdz. odbył się wlec przy bar- 
Jze  H m  ’tn udziale z okolicznych wsi ludności 
w El cu sż aehec ,iej zaa 1 o  vany przez tamtej, 
szego arayczycieta Ma czosa (endieka, który nie 
tylko ściągnął ©bota tysiąca włościan lecz za- 
p io  i! tez Uwócn posłów em dków , na  razie nam  
tłlezn t, cł. oraz innych ze Lwowa.

Vwec zagaił .delegat T. S. L.j!) Wolańczyk, 
k tó ry  zaproponował wybór prezydyuiri Przewo­

dniczącym ob ano większością b. naczelnika 
gminy Kaspers.ee *a, k óry ud ierił głosu przewo- 
dnicząc-mu o.garuzsc i P isk ie g o  Stronnictwa lu_ 
dowego Józefowie S r o c e ,  który w  przeszło gor 
■tlzinnen przemówieniu, wskazał szkodliwą robotę 
(tnde ó w w Sejimie.fnówSł o próbach zamachu na 
n zą i i Naczelnika Pa istwa., o  sprzeciwial i i  się 
uchwaleniu reform y rolnej oraz głosowaniu za 
senatem  lałoo kura efą nad rcprezen‘acyą ludu.

Przemówienie swoje skończył mówca przedłoże­
ni m i  szeregu recoucyi, wyrażających wotum, za­
ufania coułom P. S. U. i prezydentowi Witosowi 
za zorganizowanie ourony państwa i doprowa­
dzenie do  prkoju. Nacoetniloowi Państwa Józe­
fowi Piłsuds i mu wyrażono hiołi1 i pod-i.kow arfe 
za obionę kzec2;ą>ospoiitej w  sprawie przy­
łączenia W itaa do Polesi W reszcie. że lud wiejski 
uznając potrzeby państw a bęozie popierał skarbi 
Polski przez udzielenie pożyczek odrodzenia, per 
życzek premiowych oraz da  U a mi w zlocie i sre­
brze ja to  podkład d-a w aluty, a  m iastom dostar­
czy konrygentu.

Rezo’ucye te w śród burzliwych oklarków  zgro­
madzenie uchwaliło w ś ód okrzyków na cześć Nacz. 
Państwa i prem iera W i osa. Posłowie enaeccy 
odeszli jak zmyci nie powiedziawszy ani słow r.

Sanatut‘jfi:m hu H ołoskua
W  niedzielę dn ia 31 października 1920 przy 

udziale lic<nych gości i delegatów władz, otwo- 
rzunetn zostało na nowo sanato ryum  dla gru- 
ż liczuy th  w iio łusku . Sanatoryum  to założone 

'jeszcze przed w ojną przez ni strudzonego pra 
Cowmka w wTalce anUgruźlicznej prof. LKa Jó- 
zela W ięckowskiego, zostało w czasie wojny 
bardzo znacznie uszkodzone i było w suutek lego 
przez diuzS/y czas unierm  hom ione.

Skromny i oddany ca łą  d u s/ą  spraw ie, prof. 
W iczkow ski pokonał wszelkie trudności i prze­
szkody s o wodowane stanem  MÓjennwm i jego 
,to r.icsirudzouej pracy i energii zawdzięczać 
hależy, że la  nadzwyczaj ważna spotec n a  p la­
ców ka znow u zaczęła d /ia łać  ku pożytkowi cier

IMJI ia..WHJIHMIlMHiaiMll«t

piąc j ludzkości.
To leż wszyscy obecni byli pełni podziwu i 

uznania dla tego pięknego dzieła i sk ładali n ie ­
strudzonem u pracow nikow i serdeczne życzenia.

Ze szczególnym zrozum ieniem  spogląda klasa 
robotnicza na  praeę prof. W .czkowskiego, bo 
gruźlica słusznie nazw ana * chorobą proiet-aryatu" 
iesl jeunym  z na  straszniej>zych jej wrogów, a 
z n im  prof. W iczkowski od la t walczy n ieustra ­
szenie, przyjm ując do S anato ryum  chorych  i 
nie py tając o stan . w yznan.c lub  narodow ość 
bo w chorym  widzi ty iko  jedno? cierpiącego 
człowieka, którego należy rntuwać.

Cześć sk rom nem u i dzielnem u u c rn n -m u l
R. B.

I I I M B W H W W C I B !

Po ewakuacji i &in n isław aw a.
, Korcfarze Etanisławowcy tą  drogą składają 
i Podziękowanie za t r a k iw ą  opiekę przy reewal* 
tuacjl p. J  3p. Stabmskiemu z dyr. krakowskiej, 

'ia oież pp. naczelni *cxm stacyi Tuctacowi z Ja- 
fi(< i Pokornem u ze Stróż za w ydatną pomoc przy 
organizowaniu i  eh powrotu, i za  rychłe dostar- 
.czenie wagt~nów. Natomiast naczelnikowi z Mi 
ba przesyłają wyrazy na wyższego sw ego obu­
dzenia, z powodu nlesłycnanoro jeso  zacno w ar ja  
Sie wobec tułających się rod' in kolejarskich. Ten 
b-tn r.ie tylko nie dał rodzinom k o lra rzy  żadn< j 
fbtn c r, czy  ułatw i.nia, a e odważył się w ym yśać

:W spo:ób najordvnam i :f zzy i pa drzwi rryrzucać.
Dziś, vd 'i m ’n?kj p&dniość n a­

leży, że insp. Dobrzyński. który zajmował sie 
|ew akuac/ą, wężym co o y o  w  jego
mocy, rozwinął należytą energię. Zawiodło m ini­
sterstw o ko-rel, bo pr lyrzeczcn /eh wagonow nie 
przysłano, a w  zamian za  to delegowało p. Schmi­
dta, który ty ko ewakuaoyę utrudnił i zabagnił.

Cafe szczęście, że Stanisłcwów nie znafazł 
się pod inwazyą, bo większość ko!ełairzy pozo­
stała dzięki jago zarządzeniom  na miejscu.

' Poda!ek nd 2r*yLulćw zbytku.
Dyrekcje Skarbu we Lwowie, zw raca pono- 

,7 ^ 2  uwagę sfer interesowanych, że od  21 . wTze- 
'h la  1920  r .. obowi?zu jo  ustaw a z  d . 16. lipca 
^ 2o-, Dz. ijJ. R- P: NS*: 79: ooz, 523 o  opłacie 

a sprzedamy przedmiotów zb /tku , oraz tdnośne 
>rządzeni3 wylionawcze M inistra Ssarbu.

1 l ls law a ta nakłada na  osoby, zainu j ce się 
i p,ctmi dzieiue w  ce-aeh zarobkowych 

^■fżedażą pr. eim ioiów , uznanych w ustaw ie ja- 
™ przedmioty zbytku, obowiązek pobierania 10 
r  °3. opłaty sternojowej n a  rzecz Skarbu Państwa 
r ,rD'acan a tej, kwoty co  10 <M w  urzędach po- 
^ tk o w y ch .

Szlachetno IIHIII o** > a  » iu a  JJ
■które w y ręb 1' z peroełianj/ i bisawitu, wyroby 

^ s ż k a  z ozdobami, iHoirumenty muzyczne, płyty 
jyProdukcyjne, meKtóre art^ńcuły toaletowe, fu- 

keronki hafty; dymany; przybory do podró- 
y”' >tiot)arowe środki prze vozowe, obręcze gumo- 

oraz przedmioty maiuce w artość antyczną. 
. Nie stosując" sie do przepisów ustawy i rozj- 
R ządzen ia , karani będą ni-iza'eżnie od obor.i y- 

zwrócenia Skarbowi Państw a szkody,, grzy- 
do t Oj.003 mareK, a w niektórych wvpad:> 
odebraniem uprawnienia prztm ysjowego. 

^glęcnie handlowego.

Z Biko^a,
S zabna drożyzna zmusiła tutejszych’ robotnl- 

ków do podjęcia akcyi w sprawie aprow izacji i 
regulacyi plac.

Dnia Z6-go października odbyło się zgroma­
dzenie węd pre:ew. cow. Rzctniciu.eckiego, które 
powzięło nast. uchwałę;

Zważywszy że dlrożyzn3 szaleje w  nlamożliwy 
sposób, że najiiiezbtdniejsze środki życiowe są 
wprost dła robotnika niedostępne, ? tu ct?żka 
zrma nadeszła, robotnicy zagłębia błłkowsijegc 
na zgromadzeniu w dniu 2e-go paźdz. 1920 u- 
c h w a a ą :  J e r e i  o^ 'a  ni? żądania robotnicze wnieL 
sione do izbv pracodawców, a dotyczące tak a- 
p .r  wizacyi ja 'J  i r .g u  aeyi płac nie zostaną w naj. 
bdższym czasie pomyślnie załatwione, beda zmu*- 
oZenl ćnw ytac się śo ń k ó w  jak naj ostrzejszych 
dla poparcia tych żądań.

P ó ź n e .

FAŁSZYW E DOLARY W  OBIEGU. Pieniądz 
ten siałe idzie w „górę", wonec tej;o jest bardzo 
poszukiwany przez różnych spekulantów . By u- 
łatw ić to lakim am atorom , niejaki B rauner w raz 
ze spólm kiem  HaBelem, począł na wicluą skalę 
fabrykow ać lalszywe dolary, k tóre sp-zedaw ał 
po  4.500 m arek  za 100 dolarów . In teres te r

szedł wyśm ienicie, bo m asy falsyfikatów  puszczo- j 
no w obieg zugrenicę i w k ra ju , to  też iaiszerze I 
i nabyw cy porobili znaczne, L>e m ilionow e m a- ’’ 
j ? ‘ki. ,  :

B raunerow i u d a ło  się ze Lwowa zLrtdz, H a -\ 
ftela a resz to w an a

O G L 0 S Z Z  M l§ k .

zegarów  kontro lnych , biją­
cych k ieszonkow ych i ścien­
nych, chronom etrów . W yko­
nuje szybko  i sta ran n ie  ze­
garm istrz  A. G old, u ro a e c k a  
I. 22. 5V—10

P. Korao LasKowski
Lhon, dlaczego nie dotrzy  
m uje zouow iązan ia?  Bandur.

44- c

Funnara '^ ST S
bo tm ka do  fabryid przyjmie 
n a ty .h m ias t za  dobrem  wy 
nagrc dzer.iem  lab ry k r actu 
F ra  kel i K am inker w Z n ie ­
sieniu 46—3

Zamiast
W szystkich Świętych, złożyt 
Kol. S c id o sse r 500 M k. u 
Kole miejscowym  Z. Z. K 
na fundusz w dów  i sierói 
po ko le jarzach  Z . Z . K.

pĉ ieśei!
w y p o ż y c z a  C z y t e l n i a

, / n  a *
P asaż  H ausm auna 8, I. p. 
A oonam ent m i e s i ę  c z  rr y | 
20 Mk. — Kupujemy książk* i 
treści beletrystycznej .ub< 
naukow ej po jedynczo  o r j ż j  
całe k sięgozt ory. 47— 12

DamspB^af'^
iusze, hurtów ...e  i  częściow o 
s ta re  przerab iam  n a  naj 

now sze fasony 
T w o r z y  i aikr ikż 

gen. zi s t  p  erw szej parow ej 
labryki T cw . K apeli s z n ik ć r  
sk ładn ica Lwów nofclelna 8. 
g r a c . ,  izby R ekodz,eii»czej.

12-ło— .5

Kto zna
opi'pp;yi,

ś ro d e k  n ieza-i
w odny przeć w 

raczy  p o d a ! d o ' 
Admin. .D zienn ik?  L d.' 
pod .E pilepsya* . 5 3 - 7

wenery-czne, skórne, zastarzałe — 
I* * t r i J j A l  B leczy r i i e c y n . i a t a .  ( i r .

■ m i S C B C i  m i o n  ' W a ł o w a  1 . 1 1 ,  
W strzykiw anie p rep ? ra tu  N eo Salyarsanu  ty lko  przed-, 
poJuaniem , S7ż—2 r

.
P r  7 H F IA  ^ V F P U F R  sekund szpitala p >U l .  VI L r  r L l l  wszecn.iegr c.dynuje
w •'horobacn skórnych  i w enerycznych J a n o w s k a  26. 

od  godz. 3 —5. K osm etyka lekarsko, scho rzen ia  w łosów , 
d ep ilac ja , 2—10

U tr-T Y ST S-ŁEK K R Z

E r .  J f M f t  C m S ń s M
^ r o te fn !' tfesiyjU ecIiiilrziia, HaliLli Si.

O B I A E T T  K 3 L P .C Y E
v 'ykonane zdrow o i sm acznie pod  kierow nictw em  k u -i 
charza  w arszaw skiego, podaią  obecnie w re s ta u ra .y i j

H. Fran&la, i  Len Saiii&i 58.,
(drugie wejście ul. Wiśniowskicb) i , 

M o n u  z  t r z e c h  d a A  o d  ^ o d z .  . 3 —2?
E  1 3 0  2 P  M ^ .  i

BUi ET zaopairznny boeato w ciepte i zimne potiawy, 
przekąski i wyborre wędliny. — Znakomite PIWO 

o normalnej temperaturze. ■ 12—4
Lclial nfajsrtf iSu gsJi. li m nrr#,

a b U  lO  •
W - W i ł M B W B m  "O* 
I U M r  .•»- MtĆ • : r :  » o

3 L 3 P B A i a - r i Y m n a (

BI Y R g g

HYGIEN1GZNE"
> »

TUTttl I JJIBbfcłli CYGAilETOWE
najlepszej Jukosci do nabycia w fabryce:
N . i  J . P E R L M l T T E 11Ó W

Lwów, ul. Tkacka 1. 4.
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04 poniedziałku l do środy 3, fca 1
iSia F rancusko-am erykańsk i ■( o r p , /

Lficna Saa>ehv 34. rom ans diam atvcziiY *’• a 4 * ESIAŻE KUKl"tr* Wgł. roinajrłyn. 
artystka polska.

'  Maiya llEfili

C H I M E R A  .  _  „ 1
»kac m' ka 8. ^  2 .  Al. O. Al. 'Łr e ii v te d]r o s r 'i, , ę*I Żi|

► d r a m d  o  4 ali a^h

' l i  z  M a r y ą  C a r r a i

W ykonuje 
n a j t a n i e j  
Ło pracow nia 
na I. piętrze.

RYTOWNIK

B ili
LW ÓW  

Sykstusa 
1 3 ,

Z a n r w l e n t * *  piom neyi usŁutoczsua cdwrotnto

K J E U i B Z & a &

WARSZAWSKIE

I

mst -  'S L
B A T jiR Y fc  do la tarek  eletrycznvch.

JŁ A F A Ł N IC Z & I od 12 Stfc i wyżej
L A T A  1* ELI karbidow e ręczne oraz 

K R Z E M I E N I E  -  noleca
t B H O s  R a s z a  i n x u ,  A k ad e m ick a  26.
F i r m a  k u p i a j e  u s y w a a e  r o w ’e i y

L O  J L .  A .  Ł *  dslt* J&J~

n y c is n ic z n e  p a s y  .n e r s t r e a c y j r e  (m ie s ię c z n e )  
o ra z  w k ia d y  do  flyclfż*

AKC.
W 1870 l iORO

i t a w s ,  i i a 5 4, (we p lasuj m iM }.
Oddziały względnie Heprezentaejs we LWO- 
Wis. Krakowie, Ło zi, Poznaniu, Gdańsku 

i Wilnie.
Z ł S i ę P S T V  O m I*1 EW YORKU.  
Towarzystwo przyjmuje ubezpieczenia 

OD OG illA,
OD K mA&ZILŹY, 
T R A N S F O itfO ft .

Tiizerrrstiro posiada pirrwszorzętns stssrnRi n  
•sekaracyjsa i  aajpawa.aidsitiai To warzy,iwami
r---------- =  zsjraiiczucaji. = = = = =
tjrekcJ; •«dziani we Lwcwie, ul. Zyblikiewicza i5. 
LaicztJe z Warizawikitai Tc tfarjystwem Ubezpieczeń 

prasują:
P O L S C E  T O W A R ^ Y ę T O o '

f i  i i l i i i u i
P A T R I A "  s? . a k c .

które prowadzi działy ubezpieczeń:
1) o d  w yp ad R ów ,
2)  o d  o d p o w ie c z śa liG Ś c i c v w il. 1
3 ) o a  sk u tiió w  p rzerw y  ruchu ^  

p r z e d s ię b io r s tw a  z  p o w o d u  ’ 
p ożaru  (c h fim tg e ) .

»>

i
perłow y praw. , Doa , . e “ cudown e  upiększa  
*w-rz. -  G licerynę, K elcdont „Odol* prawd, 

poleca Hurtowni# i d eta iliszn le
Dam1 handlow y S u  3s^LEIX2>lL3j=i,flL  

L w uił, S y k stu sk a  7. 
g a p -  W y sy łk a  a a  p ro w in e y e  o d w ro tn ie . 
Powołującym  się  na to ogłoszen ie 10% rabanu.

^  g n a m  »am aga asa asMragŁ-eu;; *p 
FIRMA SPED Y C Y JN A  1 CŁOWA 1

S O L B S T A liB  i LAUF
LW ÓW . UL JAGIELLOŃSKA L. 13.

WIEDEŃ, S cho tlennng  80. 
KRAKÓW, S tarow iślna 50. 
ŁÓDŹ. Z achodnia 53.

SPfcCYALNOŚĆ FIR M Y : R egularne w ozy zb io­
row e z W iednia i Łodzi 2 razy  w tygodniu, 
z  K rakow a codziennie z  w yjątk iem  nieazieli 
i Świąt. — Z a ic z k o  watr ie tow arów  we Wiedmu, 
K rakow ie i ŁouzL 1356- 16

WŁASNE MAGAZYNY -  RVCHŁA ODPRAWA
c e l n a  -  w ła sn e  u o z y  m e b l o w e  -
ZAŁATWIA RYCHŁO POZWOLENIA PRZY-.

WOZU 1 WYWOZU,

Sp. Akc-
które zawiera ubezpieczenia na życie wszel­

kiego roJzuju.
B'ara DyreMI Tm.arzystw: Wamawr Saam i. 
Dyrekcja oddziała i owa zrstwa ..Patria* i Torarz. 

h¥arsuvia“ ue Lwowie, a!. Zybhiuewieza U.
A jentury we wszystkich m iastach I

Rzeczypospolitej Polskiej. 2 127

3 P O S C X 7 C a S l .X W ig  l. 3F*_ __E "araBCJFCŁ'

ŚWIERZBY
w j  astsąp-s*—^ o w . i a J c o  i c r o a t y  u s u w a

MASe Dr.HĘL!ViERISHA
, CENAt 15 Mk., t 30 mic, 
k tr o to  L J TiiOOs 7 Alk.
LiOŁKA K.tEW  UZaSZUżĄCS 10 Mn

J U E  Y ja " X  H 1 T Ł A .I>  i  W ~ i  n O Ł

I F H i 1  M i i .  LB m iB im i

. iO O L F ;  K O S K Ę  ■
Restacracya i|Hawlarni3

H o t a ?  3 n : . 2 i
Codziennie koncert m uzyki salonowej 
tam że obiady reklam ow e z  trzech dań 
od godz. 12-tcj, do 2-giej po 35 Mk. na 
żądanie do menażek. W szystko na  świeżem 
maśle, — B ilardy karam bolow e. — Do 
dyspozycyi p ism a krajow e i zagraniczne.

L o k e l o H a r t y  d c  ę o d r . 11 - t e j  w  n o c y .

Centr&las 'u.ara komisowo -Spedycyjna
A D O I jF A  K R E B S A

L w ó w , til. K o ł łą ta j  a  1. 8 #

jskutecrnia wszelkiego rodrajn snecycye, oclenia, rc.aspcJyc " 
1291-10 aoweiy priesvłek wagonowych i pojedynczych,

Regularny ruch wajonów zbiorowych rod konwejem

hi*

i
i 
I 
Im
i 
8 
3 
8

|  Zlecenia dane we Lwowie »y'tenuje 8j 
Ł -  przez własne oddziały.o — H

Tanio sprzedam  p łaszcz  
krymski podbiły futrem.
Zgtoszenia Fiynes. i. 17. I, p.

z3 ra A n tcn ie g j B iu m e n fd d a
rherohjT ikńry, w łosów . Kosmety. 
k ś  lek u n k fe . fchrrbS iy  w e n e ry c z n a  
R C ntgen . L am py  k w a rc o w e . D ari.on- 

; ftfcUzKCya. budoskopia. Diatermia,

iw f t  ElejnEjitysj, T . ^ i  t i a ^  Intela f e W

Przyjmuję szyciii
dam skich sukien, bluzek, 
kostynmów i t. d tak nowe 
iakoteż przeróbki oraz bie- 
):znę dan iską  i m ębką po 
bardzo n i s k i c h  cen. ch — 
ul św. Józefa 2. 1. p. (ganek 
na prawo).

Eto tóg lśnili
ten Kupuje zesuyty, pfey- 
norjr szkolne, papiery, xutKi,l 
bibuiKi, mydła toaletov. e jftd.l 
tylko w h u r to« nv m  składzie 
1 1 4 3 -3  iirmy

■FUJ 0I.Wilf 1 l!a
L w óu. pasaż H..usmaua 3.
' U n i B M

f>
0

i!
1
0
c
72
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Mmm&  i  D i i l e  z iĘ s y
os ą ^ a  s;ę  je d y n ie  p rze s  •• o ż y w a n ie
1 Prószka do zębotr

„MENTIN
z ia b ry lu

f f

, Ł . l t a « -  _
. „hLNf.N“
fc fabryki „Le I lę ta x *

■ (uw iera ulelką ilość alkoholu 
jakoteż Cbinossl)

WyroDy pow yższe, p i  s r w s z o r z c d n e .l ,  p r z e d w o j e n n e j  jakości, 
«g znakom iłem  środkam i antysepitycznym i, konserw ującym . 
 ...... .... — . ■ =  z ę b y

1 3 9 9 -2

i j a m ę  u s t n ą , -

ten fitun
RsriiruiDj L V

Od pcniadzialicu 
1. listopada Si. >. 5^Żółte nliezpiEczĉtwor  jr 1 potężny drrmat wspńłez. tr 6 -ki 

w głównej roli znakomny artysta

Yrz&uyh ŁeUite.

pi® m t
mm w y  h .O J iu J

i i i Z a k ła d n

Z ltt. OKS. twL Ł tiwteóior odpowiecUialay; JAŃ S^CZYREif

I  I  I V  ¥=D A ‘* WŁ Lwc?wi8
u l  K o r a l n i c k a  4 . .

( b o c e n a  A k a a e m i c k i e j  i  Z i m o r o w i r z n ) ,

* ‘ *  i: v*" ■ findckm A Gojdtaana wo LwrwU . 8ykstuaka JA


